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Ceny ogłoszeń 
za wiersz milime- 
trowy przed 1 złoty 
w tekście 50 gr., za 
tekstem 40 gr. Ogło 
szenia tabelarycz- 
ne 50 proc., a świą- 
teczne 25 proc. dro- 
że. Drobne ogło- 
sz -:mia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy- 
raz. Najmniej 1 zł. 
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Tajemnicza buteleczka Grzeszolskiego 


Obciążające zeznania rówieśników otrutych dzieci 
i wykrętna spowiedź Staciwińskiej 


Wezorajszy dzień, ósmy skolci, 


procesu Grzeszolskiego minął pod zna 


kiem niebywałego dotąd podniecenia 
i zainteresowania. 
Kobiety urządziły prawdziwy 
„NAJAZD 
na sąd, używając uajrozmaitszych pod 
stęjjów, aby dostać się na salę rozpraw 

Fo wielkie zainteresowanie pub- 
liczności spowodowała Pelagja Grzc- 
szolska, z domu Staciwińska, której 
zeznanie sąd naznaczył na dzień wezo 
rajszy, przed południem. 

Spodziewano się rewelacyjnych ze- 
znań, snuto najrozmaitsze domysły na 
temat konfrontacji Grzeszolskiej z jej 
eks-narzeczonym Liszczykiem, refe- 
rentem urzedu wojewódzkiego w Kel 
each. 

Grzeszolska przyszła do sądu już 
we wczesnych g$izinach. W halu są- 
dowym, gdzię usadowiła się na ławce 
w towarzystwie jakiejś drugiej: pani, 
Grzeszolska zwracała na s'ebie ogólną 
uwagę: 

Grzeszolskiego 
sąda samochodem. 
ZAWSZE. 

Od początku procesu  Grzeszolski 
jodczas przerw obiadowych, zostaje 
w sądzie i na miejscu jada obiady, 
które mu przynosi żona, lub też z bu- 
fetu sądowego. 

Przed gmachem sądu, jak codzien- 
nie tłumy ludzi. 

Wczorajsze posiedzenie rozpoczęło 
się o godz. 1l-ej. Na wstępie wezwano 
na salę świadka 

WALERJĘ PUZOWĄ,. 
która była niańką u Grzeszolskich. 
Świadek zeznaje, że dzieci były zdro- 
we i bardzo ładne. 


APOLONJA SZYJÓWNA, 
była służącą Grzszolskich (przez dwa 
iata). Świadek opowiada, że dzieci 
były zupełnie zdrowe; że miały apetyt, 
nigdy nie: chorowały, że Anna Grze- 
szelska skarżyła się na swego męża i 
na Ntaeiwińską, że jej kupował kwis- 
ty i prezenty. i 
| Sędzia Michalski: — Czy to praw- 
da, że Grzeszolski pawa zaczepiał? 

$w.: — Zanioslam raz p. Grzeszol- 
skiemu do sypialni herbatę. 

Pan Grzeszolski złapał mnie za ręka 
i pociągnął do łóżka, ale ja Się szar- 
pnęłam i wyrwała. 

Drugi raz to było w warsztacie. Pe- 
szłam z p. Grzeszelskim po glinkę 
szamotową i tam p. Grzeszołski począł 
mnie ściskać, alem się wyrwała i u- 

ekla. : 
Świadek opowiada dalej, że p. Grze- 
bzolski chciał panią zastrzelić. 


Pani skarżyła się 
na męża, 


Że nie daje pieniędzy, że Staciwińską 
wysłał na letnisko gdzieś w góry, że 
podobno miał wysyłać co miesiąe 
800 zł, 

Dalej opowiada, że słyszała jak 
;Keczalska mówiła, że nigdyby za 
; 


przywieziono ` do 
Opanowany jak 


Grzeszołskiego nie wyszła, bo ona go 
ie lubiła. Słyszała, że Lucyna Grze- 


szolska skarżyła, że po obiedzie źle 
się czuje, że zupy są gorzkie. 
KIEDY LUCYNA NIE CHCIAŁA 
JEŚĆ ZUPY 

to ojciec skrzyczał ją i powiedział, że- 
Ly nie grymasiła.. Lucyna opowiadała 
świadkowi, że ojciec mówił, że śmie- 
tana była zatruta. 

O służącej Cabajównie świadek 
wjraża się, że była mrukliwa, że dzie- 


p 


IGNAC 


stroskani 
RZS 


ci ją nienawodziły. 
Sędzia Michalski zwracając się do 
oskarżonego zapytuje go, czy podej- 
rzewał kogoś, że dzieci są. trute, 
Grzeszolski: — Obawiałem sie zaw 
sze Kuezalskiej i posądzalem ją zaw- 
sze, że ona mogła to zrobić, 
BO CHCIAŁA SIĘ ZEMŚCIĆ. 
Następnie obrońca oskarżcnego 
adw. Hofmokl-Ostrowski zadaje Grze- 


GB SP. g 
Y SZATEN 


LEKARZ-DENTYSTA, OBY WATEL M. SOSNOWCA, B. SKAR- 
BNIK ZWIĄZKU LEKARZY ZAGŁ. DĄBR. 
ro długich i ciężkich cierpieniach zmarł w Krakowie, dnia 24 mar- 
a 1936 r. przeżywszy lat. 55. 
Pogrzeb z domu przedpogrzeboweco ua cmentarzu żydowskim w So- 
snowcu odbędzie się dnia 25 bm. o godzinie 1 popołudniu. 
Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych 


ii SE ję Uprasza się'o nieskładanie kondolencji. 


szolskiemu szereg świetnie skonstru- 
vwanych obrończo pytań. na które 
Grzeszolski odpowiada bez zająknie- 
nia. 

Mówi on, że Bugajowie zawsze 
mieli wpływ na dzieci, że on chciał się 
9d nich wyprowadzić, ale był związa- 
ny różnemi więzami materjalnemi i 
moralnemi, które nie pozwalały mu 
wprowadzić swego zamiaru w czyn. 


SZTEJNŃN 


ŻONA i RODZINA. 


twierdzi, dalej, że pamiętniki dzieci, 
były pisane pod dyktando Bngajów 
i Kuezalskiej. 

— Zawsze ulegałem Bugajom — 
mówi w dalszym ciągu Grzeszolski — 
starałem się im nie narażać. Prawdzi - 
wa wojna między nimi a mną wy- 
buehła dopiero w roku 1933, kiedy 
Bagaje i Kuezalska, doszli do przeko- 


nania, że 


ja pod żadnym warunkiem nie eżenię 
się z Kuczalską. 


Najlepszym dowodem tego, że sta- 
ralem się z Bugajem żyć w najlepszej 
zgodzie i ulegałem im jest fakt, że 
zgodziiem się na zabranie Jerzyka do 
znachora, choć w zasadzie byłem tema 
przeciwny. W przeddzień śmierci Je- 
rzeżo rozmawialem z nim opowiadał 
mi wównozas o swoich przeżyciach ero- 
tycznych. 

Prok.: — Dlaczego stę pan nie wy: 
prowadził z domu Bugajów po śmierci 
Jerzego? 

Grzeszolski: — Proszę sądu, ja się 
nie mogłem wyprowadzić, bo 


ZRÓBIŁBY SIĘ GWAŁT, 
Lucyna opiekowali się wówczas Bu- 
gajowie, gdybym wówczas chciał ya- 
brać Lucynę toby cała ulica krzyczała, 
że jedno dziecko otrułem a teraz chcę 
drogie otruć. 

Żeby to zrozumieć należałoby wnik 
nąć w psychikę Pogoni. 

Bugaje opowiadali na lewo i pra- 
wo, że ja jestem sprawcą Śmierci żony 
i dzieci. 

Prokurator Suski zadaje następnie 


Grzeszolskiemu szereg pytań, między 


irnemi zapytuje go jaki ma dowód, że 
dzieci odnosiły się niego przyjaźnie. 

Urzeszulski odpowiada, że dowo- 
dem na to są listyJerzego i Lucyny 
do niego. 

W pamietniku Lucyny Grzeszołski 
poznaje kólka charakterów pisma: 
Lucyny, Kuczalskiej i Wladyslawa 
Bugaja. 


Bardzo poważnie obciążające ze 
znanie złożyła 


DANUTA MALARÓWNA 
absolwentka gimnazjum Zawidzkiej w 
Dąbrowie, która jako starsza uczeni- 
ca, opiekowała się swemi młodszemi 
kolsżankami na kolonji w Rytrze Mo- 
latrówna zeznaje: 

— Lueynę Grzeszolską poznałem 
na kolonji. Była to dziewczynka skrz- 
tu i nad wiek bardzo poważna. Może 
diutego, że ja byłam starszą Lucyna 
zbliżyła „ię da mnie į obdarzyła muie 
swojem zaufaniem. Opowiada?a mi 9 
stosunkach domowych, o matec, którą 
bardzo opłakiwała. | 


Lucyna o ojcu wyrażała się 
= bardzo źle. 


Opowiadała mi, że ojciee utrzy- 
mi-je stosunki ze Staciwińską, że wy- 
jeżdża z nfą do Katowic robi jej pre- 
zenty 

O służącej Cabajównie Lucyna mó- 
wija: 

„To dewotka, która we dnie przesia- 
Juje w kościele, a w nocy chodzi do 
ojca“, 


„Dzieci skarżyły się na jedzenie. szcze- 


gčivie na obiady. Na kilka dni przed 
śjniercią Lucyny byłyśmy ją odwie- 
dzić, Był również z nami ks. Barano- 
wiez, prefekt naszego  gimuazjum. 
Grzeszolski przyszedł wówczas do po- 
koju chorej i pocałował ją w rękę. 


Lecyna odwróciła się do mnie i po- 
wiedziała: 


„to fałszywiec". 


Kiedyś rozmawiałam z Jurliem 
Grzeszolskim, który mi powiedziat, że 
sny nie mamy domu, jesteśmy jak 

sublokatoszy *, 
Z rozmów, jakie miałam zarówno z 
Lucyną jak i Jerzym — dosziam də 
wriosku, że dzieci nie chciały w żaden 


sposób dopuścić do małżeństwa »jaa 


ze Staciwińską. Lucyna mówila mi, 
że ojciec chce się żenić ze Staciwińską; 

Skolei zeznaje 

EMILJA SZMIDTÓWNA, 

lat 18, koleżanka i przyjaciółka zmarłej 
z gimnazjum Zawidzkiej w Dąbrowie. 
Szmidtówna zaprzyjaźnia się z Lucy- 
ną i ta zwierzała się jej ze wszystkiego. 

— Opowiadała m Lucyna, że ojciec 
zna się ze Staciwińską, że wydaje na 
nią dużo pieniędzy. że jeździ z nią do 
kabaretu do Katowic, 

a w domu jest niedostaiek. 

Kiedyś byłam w domu u Leli 
widziałam jak p. Grzeszolski wyciąg- 
nął z zamkniętej bibljoteki maią bu- 
teleczkę i wyszedł z nią do kuchni. 

Lucyna mówiła mi, że ojeiec trzyma 
zawsze bibljotekę pod kluczem i nikt 
tam nie ma dostępu. Kiedyś sziam z 
Lelą ulicą spotkai nas p, Grzeszolski, 
przywitał nas, Lelę pocałował w rękę. 
Lela odwróciła się wówczas i powie 
działa 


56 
„udasz“. 
Lela opowiadała mi, że-na noc zamy” 
kają się w swoim pokoju i przystawia- 
zą do drzwi stół, 

BO BOJĄ SIĘ OJCA. 


Sędzia Michalski: — Kiedy p. Grze. 
szolski wyjął z bibljoteki buteleczkę 1-— 
Czy po obiedzie, czy przed obiadem? 

$w.: — Przed obiadem. P. Grze- 
szoishi wyszedł z tą buteleczką do 
kuchni i bawił tam parę minut. 

Sędzia Michalski: — Jaki był sto- 
sunek Lucyny do p. Kuczalskiej? 

Sw.: — Wyrażała się bardzo dobrze, 
ze ciotka zastępuje jej zmarią matkę 

Sędzia Michalski: — Czy | ucyns 
się skarżyła, że ojciec ją bije? 

-W.: — Lucyna mówiła, że boją się 
bardzo ojca, że ojciec rzucił raz w Jur- 
ka salaterką, 

S. Michalski: — A jaki stosunek był 
między dziećmi, a służącą Cabajówną? 

Św.: — Do Lucyny Cabajówna wy- 
rażała się grzecznie, ale Lucyna nie lu- 
biła jej i mówiła o niej, że to jest taka 
dewotka, modli się, a w nocy chodzi do 
ojca. 

S. Michalski: — Czy pani była na 


„pogrzebie Lucyny? Czy była na pogrze- 


bie p. Kuczalska? 

Św.: — Ja byłam do końca. Po po- 
grzebie przyszła p. Kuczalska, która 
zemdlała i upadła na grób. ; 

S. Michalski: — Czy dzieci mówiły, 
coś o Staciwińskiej, Czy wiedziały © 
projektach małżeńskich ojca? 3 

Św.: — Tak, mówiły. Jurek mówił 
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Z ESEAS 


że jak ojciec ożeni się ze Staciwińską 
to on zastrzeli siebie i ojca. 
LUCYNA NOWAKÓWNA, 


tej klasy z gimnazjum Zawidzkiej. — 
wiadek zeznaje, że Lucyna opowiadała 
że ojciec chwalił się podczas rozmowy 


koleżanka Lucyny Grzeszolskiejzczwar o truciu szczurów, że 


on ma taką truciznę Cchińsac-jepońską, że 
nawet po śmierci nikt nie potraf. jej wykryć 


Lucyna mówiła również, że ona nie 
ma już matki i ma niedobrego ojea. * 
ALICJA ROPIOŁEK, 
koleżanka szkolna Lucyny  Grzeszoł- 
skiej Świadek zeznaje, że była ze zmar- 
łą na kolonji letniej w Rytrze, że czę- 
sto płakała po śmierci matki. Świadek 
opowiada, że na kilka dni przed śmier- 
eią była w szkole i mówiła do koleża- 
nek, że nie będzie żyć i żegnała się ” 
koleżankami. Lucyna miała mówić do 

koleżanek, że 


służąca daje ojcu inne obiady 
~ a im (dzieciom) inne. 
RYSZARD SZKOP, 


znajomy śp. Lucyny nie wnosi do spra 
wy nie ciekawego, słyszał wiele szcze- 
gółów o Grzeszolskim z opowiadania p. 
M alarównej. 


JAN WANDRASZ, 


' kolega Jerzego Grzeszolskiego. Świa- 


dek zeznaje, że kiedyś spotkał na ul. 
Rybnej Jerzego, który pomimo desz- 
czu chodził po ulicy. Zaintrygowany 
tem świadek zapytał się go © powody 
spaceru po deszczu, wówczas Jerzy od- 
powiedział, 
że boi się iść do domu, bo ojciee chca 
go zastrzelić. 

Świadek poradził wtedy Jerzemu, 

aby szedł do domu i przeprosił ojca. 


TADEUSZ GOŁDYŃ, 


kolega Jerzego z gimnazjum B. Prusa, 
zeznaje, że bliżej zetknął się ze zmar- 
łym w harcerstwie. Świadek odniósł 
wrażenie, że 
stosunek ojca do syna był dobry, 

że jak był kiedyś u niego w domu, to 
ojciec zwrócił się do chorego chłopca i 
„powiedział, że mu kupi wina na wzmo- 
enienie, : 

Poruszenie na sali wywołała - za- 
powiedź wezwania przed sąd żony 
Grzeszolskiego, Pelagji, z domu Sta- 
ciwińskiej. Wszystkie oczy skiero' 
wały się w stronę wejściowych drzwi. 
Nawet spokojny i zawsze zrównowa- 
żony Grzeszolski podniósł się z ławki. 
zdradzając lekkie zdenerwowanie, 


W dniu 23 bm. miały miejsce w 
Krakowie krwawe zajścia. 

Według urzędowej relacji P. A. T. 
przebieg zajść był następujący: 

Na dzień 23 bm. został proklamowa - 
ny przez Okręgowy Komitet Robotni- 
czy PPS. i związki zawodowe strajk 
powszechny na terenie m. Krakowa. 

Strajk objął tylko część robotni- 
ków w niektórych fabrykach. Robotni- 
cy w zakładach użyteczności publiez- 
rej pracowali normalnie. 

O. K. R. P. P. S. zwrócił się do sta- 
rosty grodzkiego o pozwolenie na od- 
bycie zgromadzenia w domu Z. Z. K. 
Starosta udzieli) zezwolenia pod wa- 
runkiem, że przywódcy O. K. R. we- 
zwą zebranych po skończonem zgroma- 
dzeniu do opuszczenia zebrania bez for- 
nowania jakiegokolwiek pochodu. 

Kiedy po zgromadzeniu tłum począł 
vpuszezać zabudowania Z. Z. K., ezyn- 
piki nieodpowiedzialne, które wymknę- 
ły się najzupełniej spod kierownictwa 
O. K. R., zaatakowały kamieniami i 
strzałami rewolwerowemi oddział poli- 
cyjny, stojący na rogu ul. Basztowej 
i Plantów. Gdy kilku policjantów żo- 
stało rannych, oddział policyjny zmu- 

y został do użycia broni. Tłum 
ub, slowo się rozbiegł, lecz następnie 
podburzony przez. nieodpowiedzialne 
żywioły, począł się zbierać w innych 
miejscach, gdzie został przez policje 
rozproszony. 

Na ulicach Florjańskiej, Sławkow- 


PELAGI A GRZESZOLSKA, 
młoda kobieta, lat 28, przeciętnej 
urody, ubrana dość elegancko. 

Zeznaje płynnie, gestykulując rę- 


Grzeszolska w długich wywodach 
ilustruje historję poznania się z Grze- 
szolskim przez siostrę swą, sceny za- 
zdrości Zygmunta Liszczyka, do któ- 
rego nie żywiła żadnego głębszego 
uczucia i sprawę podarowanego jej 
nesosera za sporządzone Grzeszo!skie- 
mu tłumaczenie referatu z języka 
franeuskiego na polski. 

Tymczasem płotki o mnie i Grze- 
sgolskim krążyły coraz częściej — mó- 
wi dalej świadek. 

Za namową Liszczyka, który _ po- 
mimo moich oświadczeń, że nie chcę 
z nim mieć nic do czynienia nagaky- 
wał mnie nadal, 
wybrałam się z nim do mieszkania 
Grzeszolskich, aby na miejscu wyjaś- 
nić całą sytuację i powiedzieć żonio 
Grzeszolskiego, że mnie z nim nie 

nie łączy. Ś 
Zarae na wstępie p. Grzeszolska, nia 
dając mi przyjść do słowa, obrzuciła 
mnie wyzwiskami. Wszedł na to Grze- 
szolski i zapytał się: 

„co te ma wszystko znaczyć. 
Wówczas podszedł do niego Liszczyk 
i wyciągając do Grzeszolskiego rękę 
oświadczył: 

„JESTEM NARZECZONYM PAŃ- 
SKIEJ KOCHANKI, LISZCZYK 
SIĘ NAZYWAM“. 

W tym momencie Grzeszolski sięgnął 
ręką do kieszeni, tak jakby miał za- 

miar wyciągnąć rewolwer. 

- Grzeszolska wypchnęła -go „wów- 
czas za drzwi i zatrzasnęła drzwi. 
Grzeszolski chodził przez pewien czas 
po ulicy, poczem wrócił do domu, a ja 
korzystając z ogólnego zamieszania 
wymknęłam się z pokoju i poszłam do 
domu. 

Zeznanie Grzeszolskiej przeciągnę- 
ło się do późnego wieczora. 

Tupet jej budzi powszechny po- 
dziw. 

Grzeszolska zeznaje wyraźnie na 
korzyść męża. Niektóre jej zeznania są 
wyraźnie niewiarogodne. Twierdzi ona 


skiej i Długiej większe grupy demon- 
ctrantów powybijały szyby w sklepach 
rabując jednocześnie z wystaw niektó 
re przedmioty. 

Znaczniejsza grupa demonstrantów 
zgromadziła się na ul. Sławkowskiej u 
wylotu Plantów, czyniąc przeszkody z 
ławek, celem niedopuszczenia policji na 
ul. Sławkowską. Gdy oddział policji 
chcial rozproszyć demonstrantów, posy 
pały się znowu kamienie w stronę od- 
działu policyjnego, do którego oddana 
szereg strzałów rewolwerowych. Zaata- 
kowana policja zmuszona była do uży- 
cią broni, poczem tłum rozbiegł się. 

Według dotychczasowych danych o- 
gółam rannych spośród demonstrantów 
zostało dwudziestu kilku, 6-cia z nich 
wskutek ran zmarło. Spośród polieji 


EPOCE O O OE W EC OOOO EE E 


uporczywie, że poznanie jej z Grze- 
szolskim było przypadkowe, że w ciągu 
5 lat znajomości zetknęła się z nim trzy 
razy, — stosunek bliższy ich nie łączył. 
W okresie owych 5 lat Grzeszolska, a 
ówczesna Staciwińska miała narzeczo- 
nego, w osobie mgr. praw Zygmunta 
liszczyka. Do osoby jego powrócimy 
jeszcze, 
W dalszym ciągu swych zeznań 
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WYCHODZI NA JAW, 


że Grzeszolski w 1932 roku, żywo in: 


'eresował się Staciwińską, wyrobił jej 


posadę w Katowicach. Stosunek ich z 
bięgiem czasu zacieśnił się między ni: 


mi do tego stopnia, iż stał się on pow 
dem licznych plotek, a przedewszyst- 
kiem nieporozumień małżeńskich mię- 


dzy Grzeszolskim, a żyjącą jeszcze wów 


czas żoną Grzaszolskiego, 


Miałam dwie drogi do wyjścia: zostać żoną 
Grzeszoiskiego, allio popełnić samobójstwo 


Istotnie Grzeszolski po śmierci żo- 
ny i jego dzieci poślubił Staciwińską. 
Slub odbył się w katedrze katowickiej 
I TRZYMANY BYŁ PRZED WSZY- 

STKIMI W TAJEMNICY. 

Dopiero, gdy przyszło na Świat 
dziecko, Grzeszolski podał do wiado- 
mości swym najbliższym, że zawarł 
Slub ze Staciwińską. 


Dziecko Grzeszołskich urodziło się 


przedwcześnia 
Z POSTĘPOWYM PARALIŻEM 

i rozstrzępionym kręgosłupem i zmarło 
w kilka tygodni po urodzeniu. 

Charakterystycznem jest, że Grze- 
azolski, po poślubieniu Staciwińskiej, 
długi czas jeszcze potem przemilczał to 
nawet przed władzami sądowemi, przed 
któremi stanął wraz ze swą żoną (Sta- 
eiwińską), w związku z licznemi zatar- 
gami ze swymi teściami Bugajami, roz: 
strzyganymi przez sąd. 
-_ Ponieważ, mimo zamążpójścia po: 
dawała sie przez szereg miesięcy 
przed władzami jako panna, prokura- 
tor postawił wniosek o pociągnięcie 
jej do odpowiedzialności karnej. 

- Zeznanie Grzeszolskiej nacechowane 
było licznemi 
KRĘTACTWAMI, 

tak, że wywody jej, mające być obroną 
dla Grzeszolskiego, byty zgoła nie prze 
konywujące. 

Sensacyjny moment następuje, z 


"chwilą zarządzenia przez sąd konfron- 
tacji między Pelagją Grzeszolska, a 


jej b. narzeczonym, Zygmuntem Lisz- 
czykiem. ` 
« Między byłymi narzeczonymi wy- 
wiązuje się djalog, w związku z zada- 
wanemi pytaniami przez przewodniczą 
cego i obronę. 

Girzeszolska oświadcza z patosem, Że 


„kocha męża (w zeznaniach przedpołud- 


iiowych oświadczyła. że wvchodzae za 
Grzeszolskiego nie kierowała się żad- 
nam uczuciem), Liszczyka zaś nigdy nie 
uważała za poważnego konkurenta. 


Adw. H.-Ostrowski (do świadka Li- 
szczyka, który niezbyt pochlebnie zezna 
je o Grzeszolskiej): — A może świa- 
cek joszcze dziś pała afektem do żony 
oskarżonego? 

Na to Liszczyk odpowiada krótko! 


Jestem obojętny i... 
żonaty. 


Jak się dowiadujemy, p. Liszczyk 
w międzyczasie ożenił się. 

W godzinach wieczornych zbadany 
został również 

DR. SZTUKA, 

który jest w posiadaniu cząstki mózgu 
zmarłej córki Grzeszolskiego, Lucyny. 

Cząstka ta, zgodnie z decyzją sądu, 
przesłana zostanie do państwowego in- 
stytutu ekspertyz, dla stwierdzenia w 
niej obecności talu. Do ekspertyzy tej 
sąd przywiązuje wielką wagę, gdyż bę: 
dzie to niewątpliwie jeszcze jednym 
dowodem, który oświetli ponurą traga- 
dję w rodzinie Grzeszolskich. 
Na tem rozprawę przerwano do dziś 
do godz. 10-ej rano. 


S s 


Tylko 3 dni 


Dziś i dni następne wystąpi ` 


w „Palais de danse” 


(SOSNOWIEC, SADOWA 3) 


Pr. FOTURINI 


światowej sławy iluzjonista i spiry- %ģ 
tysta, tajemniczy człowiek 20-go w. X 


Początek o godzinie 22-ej. 


RE wolny, — Ceny normalne. ń 
> 4 GB 3 PY A W GB 


Krwawe zajścia w Krakowie. 


Sześć osób zabitych, 


kilkadziesiąt rannych 


kilkunastu policjantów jest rannych, 
lub kontuzjowanych. 

Kilkudziesięciu najbardziej agresyw 
nych przywódców tłumu natychmiast 
aresztowano. 

Obecnie w Krakowie panuje zupeł- 
ny spokój. 


LISTA ZABITYCH I RANNYCH 


Cztery nazwiska z pośród zabitych 
brzmią: 1) Jan Jędrygas, 2) Janina 
IKrasicka, 3) Andrzej Tral, 4) Józef 
Cieślik. è 

Lista ránnych: N. N. (nieznany) 
mężezyzna, lat 20, 2) Piotr Rusecki 3) 
-Jaun Koza (Kozak), robotnik, 4) Hele- 
na Adamczyk, robotnica, 5) Franciszek 
Matusik, ślusarz, 6) Józef Fronczek, 


kupiec, 7) Tadeusz Ziarko, praktykant 


jeden dzień pracy w tygodniu 


Protest robotniczy 


CHORZÓW, 24. 3. — Na kopalni 
„Śląsk* w Chorzowie wybuchł wczoraj 
rano strajk okupacyjny, do którego 
przystąpiła 
cała załoga w liczbie 1200 robotników. 

Około 300 robotników przystąpiło 
wczoraj rano do pracy, którą jednak. 
po 2 godzinach przerwano, ogłaszając 


„strajk. Przyczyną strajku jest zamie” 


rzona przez dyrekcję kopalni redukcja 
"00 górników, pozatem strajk ma byd 


przeciw redukcjom 


protestem przeciwko nadmiernej ilości 
świętówek. 

Dodać należy, że w ubiegłym tygo 
dniu cała załoga pracowała tylko jed 
pg dniówkę, a wiee było 5 świętówek. 

Celem zlikwidowania zatargu po- 
djęto odpowiednie kroki. Strajk ma 
przebieg spokojny. 

Kopalnia „Sląsk“ jest własnością 
ks. Donnermarka. AUE ZCYTY | 

SAS EBSJY 


handlowy, lat 14, 8) Józef  Kalfus, 
szewc, 9) Jan. Wójcik, emeryt sądowy, 
lat 79, 10) Zofja Kalinówna, urzędni- 
ezka, 11) Wanda Pałmowska, wdowa. 
lat 60, 12) Jan Feliński (Galiński), po- 
mocnik handlowy, 13) Tadeusz Stra: 
miński, bezrobotny, 14) N. N. (niezna: 
va) kobieta lat 20, 15) Franciszek Mu- 
larz, ceglarz, 16) Markus Mersel, sln- 
parz, 17) Helena Łobezyk, robotnica 
18) Jan Kurzydło, kapelusznik, 19) Ma. 
lena Madej, laborantka, 20) Anton Żło- 
piński bezrobotny, 21) Łucja Serafi- 
równa, 22) Jan Szwed, robotnik, 23} 
Stefanja Gargula, cholewkarka, 24) Sta 
nisław Bania, piekarz, 25) Antom Ku- 
bisz, uczeń, lat 14, 26) Tadeusz Witek. 
lat 14, uczeń, 27) Jadwiga Wróblewska 
28) Stanisław Szeląg, robotnik, 29) Ka- 
tarzyna Pyciak, robotnica. 
* * * 

W -związku z zajściami okolo 30 po- 
licjantów odniosło cięższe lub lżejsze 
obrażenia. Obrażenia te pochodzą Zz% 
równo od kamieni rzucanych przeż 
tłum, jak i od kul rewolwerowych. 

W szczególności z sześciu ciężej ran- 
nych policjantów, jeden ma złamaną 
kość czołową uderzeniem kostki bru- 
kowej, drugi ranę postrzałową głow” 
od kuli rewolwerowej, trzeci złamana 
podudzie, czwarty rozbitą rzepkę w K0- 
lanie uderzeniem kostki brukowej, pr 
ty postrzeloną rękę, szósty jest powa?“ 
nie ranny w głowę od uderzenia 537 
mieniem. x A 
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Obrót miesem bedzie nareszcie uporządkowany 


Nareszcie sprawa ukoju rytualne- 
go znalazła swój epilog i takie miejsce 
w dyskusji publicznej, jakie się jej 
slusznie należy. Chciano z niej bo- 
wiem uczymić koniecznie zagadnienie 
wyznaniow:, niemal gwałt na uczu- 
ciach religijnych, tymezasem — jak 
się w zwierciądle sejmowej dyskusji 
dowodnie okazało — jest ona sprawą 
czysto i wyłącznie gospodarczą, a wła 
fciwie sprawą interesu materjalnega 
jednej grupy wyznaniowej kosztem 
drugiej i to niewspółmiernie większej 


Istnienie zaś — jak dotąd 100 proc. 
uboju rytualnego uniemożliwia zupeł 
rie uregulowanie rynku mięsnego w 
Polsce. A jest to przecież bardzo sze- 
roki rynek — dzisiaj jeszcze sięga on. 
4 miljardów złotych, obrót odbywa się 
między rolaikiem a rzeźnikiem i kon 
sumentem. Rozpiętość cen w poszeze- 
gólnych z tych ogniw jest ogromna. 
Gdzie szukać jej przyczyny? 


Niewątpliwie tkwi ona w całym po 
średniczącym łańcuchu, w istnieniu 
zorganizowanego kartelu mięsnego, któ 
iego rozwiązanie wobec istnienia pow 
szechnego aboju rytualnego okazało 
się niemożliwe. 

Odgrodzenie religji od zwyczajne- 
ko geszeftu, odgrodzenie kultu religij 
1.eg0 od momentu zarobku, a nawet wy 
zysku, pozwala dopiero ocenić we wła 
ściwy sposób rozmiar szkód, gospodar 
stwu narodowemu wyrządzanych przez 
ubój rytualny. 

Pozwoli to wreszcie na objektywne 
załatwienie sprawy, — ludność żydow 
ska, uważająca sprawę mięsa koszer- 
nego za sprawę religijną, nie będzie 
mieć powodu do uczucia, że się jej po 
czucie religijne  gwałci, skoro Pań. 
stwo pozwała na zdobywanie mięsa ko 
szernego — ale w ilościach, użasadnio 
nych rozmiarem zapotrzebowania. Je 


Sli ludność żydowska stanowi 10 proe. 
ogółu ludności w Polsce, niechaj na po 
trzeby uboju rytualnego idzie 10 — 15 
proso. bydła bitego w kraju, niema bo 
wiem żadnego uzasadnienia, by przy 
zapotrzebowaniu 10 — 15 proe. mięsa 
aż 100 proc. było uzyskiwane w dro- 
dze uboju rytualnego. 

Ludność chrześcijańskt nie ma żad 
nego powodu, tem mniej musu, by jeść 
«ięso uzyskiwane z, uboju, wykonywa 
nego wedle obrządku innego wyzna- 
ma. Również nie ma żadnego powodu, 
by ogół ludności chrześcijańskiej pła 
cił za to, że mała stosunkowo grupa 
wyznaniowa chce ten obrządek utrzy 
mywać dla siebie. 


W tem rozumowaniu trudno dopa- 
trzeć się czego innego, jak tylko spra 
wiedliwości. Jest ono najzupełniej u 
zasadnione i jasne i tylko specjalne 
uprzedzenie. czy zła wola, lub chęć ma 
skowania interesu może tworzyć i pod 
suwać podejrzenia, że ograniczenie u 
koju rytualnego do właściwych ram i 
cheiążenie jego kosztami zainteresowa 
rych : tylko zainteresowanych — po 
dyktowane zostały nastrojami antyse : 
naickiemi, nietolerancją religijną, zło 
liwością itp. 

Poprostu zostały wynalezione i 
wyłączone wszelkie komplikacje, nie 
pozwalające dotychczas na racjonalne 
urządzenie handlu bydłem i mięsem, 

| 


Uwaga P. T. Kupcy! 


Już najwyższy czas przypomnieć swojej Klienteli 
o zakupach świątecznych przez zamieszczenie 
ogłoszenia w „EXPRESIE ZAGŁĘBIA, 


Śmiertelny skok do wody 


Bohaterski odruch norweskiego marynarza 


GDYNIA, 24. 3. Na morzu, na wy- 
sokości Rozewia wydarzyła się kata- 
strofa. Do Gdyni podążał statek nor- 
weski ss. „Werdefil*, który w porcie 
gdyńskim miał zabrać oczekujący go 
tam ładunek. 

W chwili, gdy: statek norweski mi- 
jał. Rozewie, najechał na mały: kuter 
rybacki z Niemiec „Stolp 35“, na któ- 
rym znajdowali się dwaj rybacy bracia 
August i Hans Schmiedsbergowie za- 
jęci łowieniem ryb. Pochłonięci pracą 
rybacy nie zauważyli w porę zdąża- 
jącego w ich kierunku statku i zbyt 
późno usiłowali wykonać odpowiedni 
manewr, aby uniknąć niebezpieczeń- 
stwa. Rozległ się głośny trzask, Statek 
norweski z całej siły najechał na maly 


kuter rybacki, który zaczął szybko po- 
grążać się w głębię. 

Ze statku norweskiego natychmiast 
spuszezono szalupę na ratunek niemiec- 
kich rybaków, którym z pomocą pośpie 
szyli marynarze z „Werdefilu*. 

Marynarz Erik Karlsen, widząc, że 
jeden z rybaków tonie, nie czekając na 
spuszczenie szalupy, skoczył do wody, 
cheąc go wyratować. Niestety szlachet- 
ny ten odruch skończył się dla SEM 

M 


' tragicznie. Skacząc do wody, mlo 


nórweg uderzył głową o maszt zatopia- 
nego kutra, stracił przytomność i zgi- 
nął pod powierzchnią wody. 
Tymczasem spuszczono szalupę, na 
którą wciągnięto obydwuch niemców. 


UE adj 


Niesamowity raid szaleńca 


Skradł pociąg i w tempie 110 klim. na godzinę pędził przed siebie 


W Baltimore wydarzyła się w tych 
dmiach sensucja, jaka w  ostatniem 
dziesięcioleciu niema równej sobie. 

Ze stacji uprowadzono pociąg, skła 
dający się z lokomotywy oraz sześciu 
wagonów - czstern. 

Przebieg tego niecodziennego zdarze 
nia przedstawiał się, według nadesz- 
tych do Europy komunikatów prase- 
wych następująco: 

Na bloku Nr. 7 B stacji Baltimore 
stał pociąg, złożony z 6-ciu wagonów i 
t komotywy 

POł' PEŁNĄ PARĄ. 

Palacz oliwił tłoki i sprawdzał po 
raz ostatni ciśnienie pary na manome 
trze. Lada chwila miał nadejść maszy 
nista Bertram, i pociąg miał ruszyć 
w normalną turę. 

W pewnym momencie do lokomoty 
wy podszedł nieznany mężczyzną i 
nim ktokolwiek zdał sobie sprawe, je 
duem uderzeniem łomu żelaznego po- 
walił na ziemię palacza, a sam wsko- 
czył na lokomotywę i włączył pare. 

Gdy paiacz odzyskał spowrotera 
przytomność, z pociągu nie było już 
Gadu. Pełuą szybkością odjechał on. 
*ulaez nie tracąc czasu, natychmiast 
pobiegi do kierownika ruchu i zawia 


„domił go o całem zajściu. 


Odrazu powzięto hipotezę, że nie- 
zianym człowiekiem, który ukradł po 
ciąg jest jakiś 

SZALENIEC, 
nie zdający sobie sprawy ze swych 


_ czynów. 


Natychmiast rozesłano depesze do 


wszystkich stacyj w obrębie nujbłiż» 


szych 300 kilometrów, 


aby uwolnić tor i zwrotnicę i zrobić 
miejsce dla „szalonego pociągu“. 

Równocześnie nadeszły pierwsze 
meludnki z trasy. 

Pociąg szedł z warjacką szybkością 
1106 km. na godzine, nie zwracające 
żadnej uwagi na zakręty, zwrotnice i 
mosty. 

Sytuacja stawała się groźniejszą” z 
nunuty na minutę. Trzeba było coś na 
tvchmiast postanowić, aby uekroni3 
ekspres, zdążający z północy od rie- 
chybnej katastrofy. 

Chcąc uratować ekspres, w którym 
znajdowało się: setki pasażerów, 
trzeba byłe poświęcić nieznanego sza 
Jleńca, lekomotywę i sześć wagonów. 


DECYZJA ZAPADŁA... 


Nie było ani 30 minut do stracenia 
EAEE "CYC: PEST EERS SN 


Na stacji Hillen znajdował się ślepy 
tor, który prowadzil do nieczynnej już 
checnie wapniarri. Zdecydowano się 
nastawić zwrotnicę w Hillen w ten 
sposób aby szalony pociąg wpuścić na 
śiepy tor. 

Minuty upływały w denerwuiącem 
cezekiwamiu. Wreszcie w szalonym 
pędzię nadjechał skradziony pociąg, 
który ód Baltimore nie 7wolnił tempa. 

W kiłku minut później nastąpił 
«peelzy hut eksplozji i wszystko u e: 
chio. 

Gdy nadliegli kolejarze i urzędnicy, 
«kazało się, że szalony pociąg 
wrył się na kilka metrów w ziemię. 

Kecioł eksplodował. Z pod gruzów 
lokomotywy wydobyto makabrycznegy 
maszynistę, który dawał jeszcze słabe 
oznaki życia. 


- Zboczeniec postrachem Częstochowy 


lak doiąd nieuchwytny 


CZĘSTOCHOWA, 24.3. Od pew- 
rego czasu postrachem Częstochowy 
stał się jakiś tajemniczy osobnik — 
zboczeniec czy warjat, który zaczepia 


rieletnie dziewczynki i wciągające je ` 


w ustronne miejsca dopuszcza się czy- 
nów lvbieżnych. 

Jest to brunet, średniego wzrostu, 
ubrany w bronzowe palto i jasny ka- 
pelusz, z charakterystyczną szramą 
na policzku ' 

Oscbnik ten grasuje najczęściej xa 
ulłeach Narutowicza, Warszawskiej, 
Krótkiej i sąsiednich, aby zaś ułatw:ó 


sobie ceieczkę wybiera przewa?r ie do- 
my przechodnie. 

Nawet w bramach w którvch zo- 
siał już raz spłoszony, zjawia się w 
dalszycu ciągn, napastując dziewczyn- 

W jednym wypadku, na krzyk na- 
padniętego dziecka, zbiegł, się około 
riętnastu kobiet, które pnieiły się w 
pogoń za uciekającym osobnikiem. 

Grożąe sztyletem, zdołał on z'iec. 

W mnych wypadkach wykazywał 
nadzwyczajną zwinność i z:ikał nie- 
uchwytny, i 


a więe na odpowiadające rzeczywi- 

stym warunkiem gospodarczym kształ 
towanie się cen żywca i mięsa. Z pun 
kiu widzenia interesu rolnictwa i upo 
rządkowania stosunków w dziedzinie 

obrotu mięsem ustawa o uboju rytual 
nym w brzmieniu nadanem jej ostat- 
uio przez sejm odpowiada niewątpli- 
wie swemu celowi. Porządkuje handeł 
mięsem, otwiera drogę do zniesienia 
szkodliwego kartelu mięsnego, zbliża 
rolnika do rzeźnika i konsumenta. 
wreszcie pozwala utrzymać konsumeję 
mięsa ra dotychczasowym jej poziomie 

AK 


Emeryci pie ustępują 


Wobee niepomyślnego dla emery- 
tów wyniki konferencji, odbytej w u- 
biegły piątek pomiędzy  wicemini- 
sirem skarbu Lechnickim a delegacją 
poszczególnych  organizacyj emery- 
tów, rzucili, jak się dowiadujemy, nie 
którzy emeryci myśl, aby nie wyczer- 
ując swej akcji i interwencyj bezpo- 
średnio u czynników decydujących o- 
raz na terenie parlamentarnym, zwo- 
lać równocześnie do Warszawy wielki 
zjazd emerytów z całej Polski o cha- 
rakterze zbiorowej i zdecydowanej ma 
nifestacji przeciwko _ przeprowadzo- 
nym obniźkom emerytur. 

—o00— 


Tętno chwili 


ŚWIATŁY KRÓL, w 

Jak doniosła prasa angielska, nowy. 
król Wielkiej Brytanji, Edward VIII, zwia 
dził pokryjomu najuboższą dzielnice naj- 
biejniejszego miasta angielskiego, Glas- 
wow, 

Oficjalnie przyjechał, aby obejrzeć ne 
wy olbrzym transantlantycki, luksusowy. 
okręt „Queen Mary*, ale nie wystarczyła 
mu ta wizyta na paroweu, gdzie wszystko 
błyszczało od złota, marmurów i kryszta- 
łów. W towarzystwie dwuch adjutantów 
poszedł pieszo na zwiedzenie domów ro- 
botniczych. 

I'wędrował po: brudnych zaułkach, 
wchodził do mieszkań, gdzie. 8 osób gnież- 
dziło się w jednej izbie, gdzie żyli ludzie, 
utrzymujący się z niewielkich zasiłków, 
wypłacanych bezrobotnym. Niewątpliwie 
porównywał swój własny pałac i Logate 
mieszkania lordów z norami robotników 
Glasgowa, porównywał je z  barakami 
górników w Durham, gdzie jeszcze jako 
książę Walji spędził kilka tygodni 

Już jest skutek tej królewskiej wizyty 
tak, jak w arabskiej bajce. Oto bankierzy 
którzy dotąd wzdragali się dać pożyczkę 
na budowę domów robotniczych. sami za 
ofiarowali pieniądze na ten cel. 

Dobrze jest czasem, jeśli królowic zech 
cą zobaczyć, jak żyją w ich kraju nędza- 
rze. (Dzień Dobry). 


NASTROJE W SOWIETACH 


Jak wygląda szczery pogląd chłopów 
w Rosji Sowieckiej na panujące stosunki 
ekonomiczne, świadczy o tem dowcipna 
bajka, kursująca po Syberji, zacytowana 
przez syberyjskiego korespondenta „Ti. 
mesąć, , j 

Krowa, koń i osioł cierpiały głód. Uda. 
ły się więe do Wielkiego Człowieka, który 
zajmuje się rozdziałem kart żywnościo- 
wych. Najpierw zyskała audjencję krowa. 
— Na jakićj podstawie prosisz o kartę ży 
wnościową? 

— Jestem pożyteczna, przecież dostar- 
cezam mleka 

— Na przyszłość będziesz zbyteczna, be 
zaczynamy fabrykować mleko ze ziarn sa 
ji — rzekł Wielki Człowiek i odprawił kre 
wę z niczem. 

Przyszedł następnie na audjencje koń. 


— Zapytany, eo upoważnia go do zabiera 


nia pożywienia innym, odpowiedział. „że 
dzięki sile jego mieśni orze się plugiem 
ziemię i wykonuje roboty w polu $ 

— Nonsens — odparł Welki Człowiek 
—- czyż nie wiesz, że zastępują cię trakto- 
ry elektryczne? 

Biedny koń nie dostał naturalnie kart 
ki żywnościowej. Czekał. jaką odpowiedź 
otrzyma osioł Ku jego zdumieniu osioł 
wyszedł z audjencji rozpromieniony. Do- 
stał upragnioną kartkę. - 


-, — W jaki sposób się to stało, że ty do- 
stałe$ kartkę żywnościową, a my niej — 
po odprawione z kwitkiem zwierzę 
ja. 

— Jakto, czy nie wiecie? Przecież Wieł 
ki Człowiek jest bliskim moi kuzynem! 
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Kazoniowa afera 


(W. wyniku słynnej afery mięsnej, 
która objęła szereg miast z Mysłowica 
mi i Warszawą na czele, wprowadzo 
no nadzór sądowy mad firmą „Central 
pa targowica sp. Z 0. 0. W Mysłowi- 
cach“, która  eksploatowała również 
targowisko w Sosnowcu. 

Przymusowy zarząd już w krótkim 
czasie stwierdził, że pasywa przedsię- 
biorstwa wynoszą 

ZGÓRĄ MILJON ZŁOTYCH, 
przyczem w  niedoborze bilansowym 
purtycypuje głównie, z tytułu  naleć- 
vych opłat : udzielonych gwarancyj 
jn, Mysłowice (418.000 zł.), Państwo- 
wy Bank Rolny (450.000 zł.), który po 
siada jednak gwarancję m. Mysłowie, 
dyrekcja kolejowa (około 40.000 zł.). 
Zrz: onie kupców handlujących trzo- 
dą chlewną w Warszawie, zawieszone 
przez komisacjat rządu (około 139.009 
zł) i K. K. O. w Mysłowicach (około 
26.000 zł.). 

NOE TTE EPE RT S PE BE E E EEA 


Pokost szyvkoschnacy 
farby, lakiery I pendzie 


poleca po cenach najniższych 


Sktad Materjatów Antecznych i Farb 
S. MONETA 


DĄBROWA GÓRNICZA 
ul. Sobieskiego 29. 


Policjanci darzą dzieci obiadam 


Jak już donosiliśmy, pplicjanei z 
I komisarjatu w Sosnowcu oraz wy- 
działu śledczego znopiekowali się kil- 
kunastoma biednymi dziećmi, które 
w koszarach policyjnych otrzymują 
obiady. i 

Obecnie liczba tych dzieci została 
powiększona do 25-ciu. 

Policjanci zebrali w pośród siebie 
znaczną iłość odzieży, którą obdaro- 
wali biedne dzieci. 


Pracownicy miejscy 
muszą się poduczyć 


Wojewoda kielecki dr. Dziadosz 
nadesłał samorządom miejskim pow. 
będzińskiego okólnik, zawiadamiają - 
cy, że pracownicy miejscy obowiązani 
są przejść przeszkolenie w zakresi:: 
prawa administracyjnego. 

Znajomość tych praw przyczyn: się 
do uproszczenia i należytego załat- 
wienia spraw samorządu. 
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| Zwłoki noworodka w studni 


Onegdaj w studni przy ul. Wileń- 
skiej 3 w Sosnowcu znaleziono zwi»ki 
noworodka płci męskiej. Zwłoki wy- 
dobyto i ufnieszezono w kostnicy szpi= 
tala miejskiego. Policja prowadzi do- 
chodzenie, 
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Wykonuja reperacje zegar« 
ków kieszonkowych, chros, 
nometrów, repetirów, szło- 
perów, zegarów wieżowych, 
a *  Śoiennych, stołowych, anty- 
ków, kontrolnych, rejestrujących automa 
tów i elektrycznych oraz liczników tachg» 


© 
) H 


ns 
MS 


znotrów, szybkościomierzy, czujników, 
; numeratorów, ji 
„Wykonanie solidne s gwaranoją 8-ch | 
Io" — letnią. — d 


AKTYWA NIE POKRYJĄ NAWET 
W PRZYBLIŻENIU TRZECIEJ 
CZĘŚCI TEGO NIEDOBORU. 


Stwierdzenie tych cyfr stanowi ró- 
wnocześnie dowód bankructwa gospo- 
darki komunalnej m. Mysłowice. 


Jest rzeczą charakterystyczną, ża 
lurgowica Sosnowiecka, która byta 
eksploatowana również przez powyż- 
£14 spółkę, dała za 19135 r. zysk zgórą 
108.006 zł., 'xrzyczem do 1 października 
1935 r. zysk wynosił zaledwie 34.00U 
złotych, 

a pozostała sama ujawniła się dopiero 
po aresztowaniu kierowników tych 
przedsiębiorstw Kazimierza Kozonia, 


w centralnej 


Nr 84 


targowicy mysłowickiej 


w świetle dotychczasowych dochodzeń 


Arona Fruchthendiera i innych. 
Kazimierz Kazoń 


HOJNIE GOSPODAROŁ FUNDU- 
SZAMI SPÓŁKI; 


miał on w firmie aż trzy osobiste kon 
"a i jedno bliżej nieokreślonej firmy, 
której był prawdopodobnie właścicie 
lem. 

Aron Fruchthendler posiadał też 
dwa konta, a reszta spólników nie od- 
biegała od tego przykładu. 

Chociaż konta te były obciążone du 
žemi długami  (Kazonia przeszło 
60000 zł), Kazoń i Fruchthendles 
przebywając w więzieniu, pobierali mi 
mo to tysiączne wynagrodzenia mies. 


YDŁEM BEBE SZOFMANA 
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O rychłe zatrudnienie bezrobotnych 


i przedłużenie akcji dożywiania dzieci 


Wczoraj w godzinach popołudnio 
wych w gmachu starostwa w Będzinie 
odbyła się konferencja prezydentów 
miast: Sosnowca, Będzina, Dąbrowy. 
burmistrza Czeladzi i przedstawicieli 
samorządu powiatowego. Przewodni- 
czył konferemeji starosta powiatowy 
J. Boxa. 

Na konferencji omawiano sprawę 
robót publicznych, jakie mają być od 
kwietnia prowadzone przez samorzą» 
dy naszego powiatu. W związku z tem 
omawiana była również sprawa przy- 


działu kredytów. ke 

Jax się dowiadujemy magistrat w 
Sosnowcu z dniem 1 kwietnia przy- 
stąpi do regulacji Przemszy. Przy ro: 
botach tych zatrudnionych zostanie 
narazie około 300 robotników. 

Na konferencji omawiana byla 
również sprawa przedłużenia na mie- 
siące wiosenne akcji dożywiania dzie 
ci w szkołach. 

Jes: to akęja rządowa. Pan, woje- 
woda przyrzekł na ten cel asygrować 
większą sumę. 


U 


Spór między kinami a magistratem Dąbrowy 


w świetle 

W związku z doniesieniem naszem % 
dnia 19 bm. w artykule pt. „Nos dla ta- 
Łakiory. Nigiel kinowy pana Sunderlan- 
dać, owrzymaliśmy od p. inż. Sunderłan- 
da wyjaśnienie tej treści: 

1. Nie jestem i nie byłem urzędn: kiem 
Huty Bankowej; 

2. Kina dąbrowskie nie należą do mnie 
Iecz do spółki jawnej, właścicielami któ- 
rej jest pięciu wspólników. 

Do spółki tej ja nie należę. 

8. Magistrat w Dąbrowie nie upomi- 
nał się odemnie o płacenie podatków, i 
kina, o ile mi wiadomo, nie były zamknię 
te z tego powodu, 

My zaś ze swej strony wyjaśniamy, 
że inż. Sunderland jest, urzędnikiera mi- 
nisterstwa komunikacji w Warszawie— 
Do Huty Bankowej przydzielony został 
jako dełegat tegoż ministerstwa. 

Ponadto wyjaśniamy, że wspólmiczką 


o  Zatarg w fabryce „Mayweg* w 
Będzinie został częściowo  zlikwido- 
wany. 

Dyrekcja fabryki wyraziła zgodę 
na podwyższenie płac robotniczych 
o 5 gr. na godzinę. 

W związku z tem 37 robotników 
przystąpiło do pracy. Reszta robotni: 
ków nie zgodziła się na warunki pro- 
ponowane przez dyrekcji i nadal 
strajkują. 

STRAJK U „RENEGOŚ 

Natomiast w fabryce łańcuchów 
„„Renego* =v Będzinie sytuacja straj- 
lowa nie uległa zmianie. 

Robotnicy domagają się nadal unor 
niowania płac, © 

które są nieproporcjonalnie niskie. 

(Wczoraj w inspektoracie pracy w 

Sosnowcu sekretarz Anger odbył 053% 


. . 
wyjaśnień 
kin dąbrowskich jest żona inż. Sunderłan 
da. Dodać przytem należy, że wszelkie 
sprawy, dotycząge administrowania z de- 
cydującym głosem załatwia inż. Sunder- 
iand wraz z p. Bzymańskim. 

Wyjaśnić również należy, że zatarę 
jaki wynikł pomiędzy dyrekcją miejsco- 
wych kin a magistratem prowadzony 
był na tle podatkowym. Magistrat, chege 
zabezpieczyć prawidłowe odbieranie po- 
datków od sprzedanych biletów, delego- 
wal na pewien okres do kin swego kon- 
trolera. Taka codzienna kontrola magi- 
stracka nie podobała sie oczywiście dyrek 
cji kin, która, echeac zamanifestować 
swoje oburzenie pod adresem magistratu 
zaprzestała wyświetlać obrazy. 

Spór ten, jak się obecnie dowiaduje- 
my, został cześciowo zlikwidowany i ki- 
na są już czynne. 


Wszystko to dowodzi wielkiego z4 
tagnienia gospodarki w tej dziedzinie 
ra Śląsku. 

Śledztwo toczy się w dalszym ciągu. 
DEARER SLA EST S 
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$ PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 
Środa, 25 marca. 

6.30. Pieśń „Kiedy ranne wstają zorgo” 
6.33. Pobudka do gimnastyki. 800. Audy 
oja dla wzkół. 11.57. Sygnał czasu, 12.0. 
Hejnał z wieży marjackiej w Krakowie, 
12.03 Dziennik południowy. 12.15 Choroby 
dziecka w wieku przedszkolnym. 12.39 Kon 
cert 13.25 Chwilka gospodarstwa domowe 
go. 15.15 Wiadomości o eksporcie polskim. 
16.00 Kurek na dzwonnicy. 16.20 Recital 
śpiewaczy. 16.45 Rozmowa muzyka ze stu- 
chączem radja. 1700 Dyskutujmy 17% 
Koncert. 17.50 Książka i wiedza, 1800 Pół 
godziny w Hiszpanji. 1940 Wiadomości 
sportowe. 19.45 Reportaż aktuałuy. , 20 45 
Dziennik wieczorny. 20 55 Obrazki z Pol- 
ski współczesnej. 21.00 Twórczość Frydery- 
ka Chopina. 21.40 Wśród młodych poetów. 
2155 Pogadanka aktualna. 22.05 Audycja % 
okazji narodowego święta w Grecji 22.85 
Koncert Małej ork. P. R 28.06 Wiadomoś 
ci meteorologiczne. 


KATOWICE. 

Środa, 25 marca. 

6.50—7.20 i T 50—7.50 Muzyka lekka, 7.50. 
Program na dzień bieżący. 7.50. Parę infor 
macyj 1345 Lekua jezyka polskiego, 
1430 Muzyka ppularua 1520 Wiadomoś 
ci bieżące. 15.22 Chwiłka społeczna. 15.80 
Orkiestra Marka Webera i Jana Lenso 
na (płyty). 18.80. „Najmądrzejszy =% 
Jagiellonów — odczyt 19.00 „Pod Kato- 


wicami mieszka człowiek jaskiniowy 4 
19.10 Program na dzień następny 19.20 
Koncert reklamowy. 1935 Wiadomości 


sportowe. 20.00 Godzina Zagłębia Dąbrow. 
skego. 


i PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
Czwartek, 26 marca. 

680. Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.33. Pobudka do gimnasuyki. 6.34 Gimna- 
styka. 6,50. Programy, lokalne. 7.20. Dzien- 
nik poranny. 800 Audycja dla szkól. 11 57. 
Sygnał czasu. 12.00. Hejnał z wieży marjac- 
kiej. 12.15 Audycja dla szkół. 12.80. Progra- 
my lokalne. 13.25 Chwilka gospodarcza. 
domowego. 1515 Wadomości o eksporcie 
polskim. 15.30 Muzyka  salonowa. 16.05 
Wiersze dla dzieci. 1650 Cała Polska Śpie 
wa. 17.05 Mieszczaństwo połskie w dzie- 
jach i życiu narodu 1720 Koncert. 17.55 
Pogadanka aktualna. 18.05 Recital śpiewa 
czy. 19.40. Wiadomości sportowe. 19 45, Po- 
gadanka aktualna. 20.00 Muzyka lekka. 
90.45 Dzienik wieczorny. 20.55 Obrona pizę 
ciwlotniczo- gazowa 21400 Fistorja o żo 
nierzu. 21.45 Nasze pieśni. 22.10 Recital 
skrzypcowy. 23.00 Wiadomości meteorolo 
giczne. 23.05 Programy lokalne. 

00)0—— 


Pod adresem „Godziny Zagłębia 


Od znanego artysty skrzypka polskie- 
go, zaglębianina, port. Bolesława Mazur- 
kiewicza otrzymaliśmy następujące 0- 
świadczenie: 

Zapowiedziauy mój recital skrzyp- 
cowy z podstudja radjowego w So- 
snowcu w duiu 25 bm. nie odbodzie 
się, spowodu niewłaściwego traktowa 
nia działu muzycznego przez kierow- 
niectwo programowe. 

(2) Bołesław Mazurkiewicz. 


TETKE OWSA W ZZA TORA FOO CEWICE 


Na froncie zatargu o place 


Pracownicy szewecy zrzucają jarzmo wyzysku 


ferencję z inspektorem, celem ustale- 
nia możliwości złagodzenia zataryu. 

Narazie jednak nie znaleziono od. 
powiedniego sposobu załatwienia koń: 
flikżu. 

Dodać należy, że kierownik fabryki 
nie godzi się na proponowane przez 
robotników warunki i grozi zamknię- 
ciem fabryki. 

WYMÓWIENIE W FABRYCE 
FITZNER I GAMPER W DĄBRO- 
WIE 

Dyrekcja fabryki Fitzner-Gamper 
i Zieleniewski w Dąbrowie wymówiła 
pracę wszystkim robotnikom. 

Jaki cel mają te wymówienia na- 
razie niewiadomo. 

260 CZELADNIKÓW SZEWSKICH 

W SOSNOWCU STRAJKUJE 

W ślad za zapowiedzią od ponie- 


działku wybuchł w Sosnowcu strajk 
czeladników i chałupników szewców. 
Zastrajkowali czeladnicy chrześci jańt: 
gcy, jak również i żydzi. 

Warunki pracy i płac czeładników 


1 chałupników szewskieh są wprost 
skandaliczne. 
Nakładcy zatrudniający szew- 


ców wykorzystują ich w niesłychany 
sposób. Pozatem ludzie ci pracują W 
oplakanych warunkach zdrowotayche 
Strajkujący domagają się podpisa- 
pia umowy zbiorowej, regulującej W 
odpowiedni sposób warunki pracy 
plac. 


nad 3t} szewców. f 
Sprawą tą w najszybszym - czasie 

winien się zająć inspektor pracy ; U* 

rormować stosunki w tej dziedzinie. 
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Ogółem strajkuje w Sosnowcu pa 
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adast 


* ezdobne. 


Dziś: Zwiastow. N.M.P. 
Jutro: Dyzmy, Emanuela 
Wschód słońca: 5.85 
Zachód słońca 5.57 


TEATR MISJSKI 
w SOSNOWCU. 

Dziś e godzinie 8.80 wieczorem oraz 
20 przehojową komedja „Trafika pani 
genctałowej” Bilety w cenie od_.25 gr. 

Jutra o godz. 830 wieczorem „Ładna 
hiatorja*. Bilety w cenie od 25 groszy. 

—090— = 


KRONIKA OGÓLNA 


— MAGISTRAT SOSNOWIECKI roz- 
począł już wiosenne porządkowanie skwe. 
rów i kwietników. ; ; 

W dniu wczorajszym przekopano kwiet- 
niki na ulicy 8-g0 maja w 
gdzie niebawem posadzone zostaną kwiaty 


— WIECZÓR DYSKUSYJNY 0. M. P. 
W PIASKACH. W dniu 27 bm. O. M. P. 
w Piaskach organizuje zebranie dysku- 
syjune, na którem referat wygłosi p. W. 
Jakóbczykówna Początek o godz. 6.30 po 
południu. 


— ZŁODZIEJ Z NIWKI. Mieczysław 
Jasiński, lat 15, zam. w Niwee, skradł z 
podwórka fabryki maszyn „Minerwać 
(Katowice, Powstańców 23) skrzynki for- 
iniarskie i inne żelastwo. Wartość skra- 
dzionych rzeczy wynesi kilkaset złotych. 


— NA WYSTAWIE MORSKIEJ I KO 
LONJALNEJ w auli państwowego gim- 
nazjam w Katowicach, dostępnej od 4 
— 28 bm. od 12-ej do 16-ej bezpłatnie, jest 
prócz dzialu historycznego, gospodarcze- 
go, kolonjalnego, modelarskiego i propa- 
gandowego kół szkolnych poznańskich 
również bogaty dział książki morskiej. 


— LEKTORJUM POWSZECHNE W 
SOSNOWCU. Dzisiaj odbędzie się w lo 
kalu lektorjum przy ul. Warszawskiej 23 
aktualny odczyt z dziedziny polityki pt. 
„Konflikt. francusko - niemiecki“, Odezyt 
wygłosi prof. Andrzej Majewski. .Począ- 
tek o godz, 7 wieczorem. Wstęp bezpłatny 


— WIELKANOCNA WYSTAWA O- 
BRAZÓW. Stworzyła się w Zagłębiu tra- 
dycja wystaw polskiej sztuki. Przez lat 
dwanaście idą wystawy po wystawach-— 
Każda wystawa poza daniem kultury, 
miała jeszcze na względzie jakiś piękny 
cel społeczny. Tegoroczna trzynasta wy- 
stawa będzie urządzona w sali 
rjum przy ul. Wawel 1 w Sosnowcu. 

'Tegoroczną wystawę obrazów urządza 
koło przyjaciół młodzieży seminarjum i 
dzieci Szkoły ćwiczeń na kolonje letnie, 
które odbędą się w lipcu i sierpniu w 
Starym Sączu, w okolicach Pienin, Szcza 
wnicy, Kryniey i Żegiestowa_ Właściciel 
salonu sztuki w Krakowie p. kpt. Alfred 
Wawrzecki po raz drugi ofiaruje swoje 
zbiory na tę wystawę. Będzie to wysta- 
wa świąteczna Wielkanocna. 

Otwarcie wystawy nastąpi w pierw- 
szych dniach kwietnia, 


Sosnowcu, 


semina- 
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Samobójczy skok z 3-g0 piętra 


Wstrząsający obraz przy ul. Ostrogórskiej 


Wczoraj w godzinach rannych 
lnieszkańcy uligy Ostrogórskiej w 
Sosnowcu byli świadkami wstrząsają - 
cego caumotójstwa. 

W posesji przy ul. Ostrogórskiej 9 
zamieszkiwała rodzina żydowska Szar 
fów. 


Szar! z zawodu urzędnik zostal zre- 
dukowany z fabryki papy dacnowej 
przy ul. Sobieskiego w Sosnowcu. 

Redukcja wpłynęla przygnęb.ając: 
ua żonę Szarfa 49-letnią Rajndlę, 
która poczęła wkońcu cierpieć na roz- 
strój nerwowy. 


Wisielec w lesie pod Grudkowem 
Samobójca bez dokumentów osobistych 


W lesie państwowym we wst Grud- 
ków, gminy Łagisza, przypadkowo 
przechodzący ludzie spostrzegli wiszą- 
ce na jedne z drzew zwłoki jakiegoś 
mężczyzny. ; 

Przy awłókach nie znaleziono żad- 
rych dokumentów. 


Donat głByć może około 35 do 40 
lat. Z oglęazin lekarskich wynika. że 
n'eznajomy mężczyzna popzłn** salno- 
Łójstwo. Wdrożono dochodzenie poli- 
cyjne, celem ustalenia tożsamoŚci sa- 
riobójcy. 


Z CZELADZI 
ORAS RERA LUTRA 


Powiesił sę, bo nie mógł znieść bólu głowy 


Onegdaj we własnem mieszkaniu 
popełnił samobójstwo robotnik wa- 
pienników „Brynica, Jan Źródelny, 
zam. przy uł. Polnej w Czeladzi. źró- 
delny podczas zimy był bez pracy. 
Przed kilku tygodniami przyjęty ze- 
stał do wapienników „Brynica“ w 
Czeladzi. 

W międzyczasie Źródelniy począł 
odczuwać silne bóle głowy, wobee cze- 
go przerwał pracę i udał się do leka- 


rza miejskiego po pomoce. 3 
Mimo, iż wysłano go na okres 

dwutygodniowy do sanatorjum stan 

jego zdrowia nie uległ poprawie, 

Źródelny, nie mogąc znieść do- 
kucziiwego bólu głowy, nocy onegdaj- 
szej targnąl się na własne życie. 

Powiesił się na pasku. 

Osterocił on 8-letniego syna, który, 
od 4 miesięcy przebywa na wsi u ro- 
dziny. 

ZEGAR SEREK 


„A tu się poli jak...!” 


„ Dobra straż pożarna bez siły pociągowej 


We wsi Ciągowice, położonej o 3 
kim. od Łaz, wybuchł dn. 22 bm., w go 
dzinach południowych groźmy pożar. 
IW krótkim czasie splonęly trzy domy 
z których dwa należą do Gałków, a je 
den jest własnością Osyski. Przy ga- 
szeniu pożaru brały udział straże o- 
gniowa z Wysokiej i z Zawiercia. 

W całej tej sprawie musimy podkre 
Ślić dość charakterystyczny szczegół, 

Otóż Łazy posiadają doskonale wy 
ćwiezony oddział straży, rozporządzar 
jący dobrym ekwipunkiem przeciw- 
pożarniczym. | 

Wszystko to piękne, ale cóż z tego, 
kiedy straż łazowska często nie bierze 
udziału (jak to miało miejsce i w tym 


Z ZAWIERCIA 


wypadku) w gaszeniu pożaru 
spowodu... niedostarczenia kom, 
Nie znaczy to, że w Łazach wyzdy, 
chaly wszystkie konie. ; 
Nie podobnego. 
Poczciwe koniki rżą wesoło po staj 
niach, a ich właściciele nie śpieszą się 
z ich ofiarowaniem, bo nikt nie kwaja 
narażać swego inwentarza za „Bóg za 
plać“, 
Dawniej w budżesie gminnym by- 
ła wyasygnowana na ten cel gotówka, 
coś około 250 zł., ale obecnie skreślono 
ją. 
Trudno. Oszczędności są, a budynki 
„pola się jaw...“ 


Póiłora miliona zł. na roboty inwestycyjne - 
Co przewiduie deticytowy budżet miejski 


W związku ze zbliżającym się termi- 
nem nowego roku budżetowego pod obra 
dy ostatniego posiedzenia rady miejskiej 
dostal się preliminarz budżetowy na rok 
1986-37. 

Prezydent miasta p. Jan Szezodrowski, 
przedkładając radzie preliminarz wygło- 
TERRENT TARRI NANI 


Opieka 2.P.0 K. nad dziećmi bezrobotnych 


Związek pracy obyw. kobiet w Zawierciu 
prowadzi świetlice dlą dzieci w związku 
przedszkolnym rodziców bezrabotnych. 

Świetlica w tych dniach przeniesiona 
została do nowego lokalu, składającego 
się z 8 dużych ubikacji, przy ul. 3 Maja w 
domu państwa J, i S. Holenderskich, któ 
rzy lokal na ten cel oddali bezpłatnie. 

Onegdaj o scdz, 11 rano odbyła sig 
skromna uroczystość poświęcenia tego lo 
kału. W uroczystości tej wzięli udział sta 
rosta Zagórski, prezydent Szczodrowski, 
ks. kan. B. Wajzler, starościna Zagórska, 
p. J. i S. Holenderscy, dyr.  Jakliczowa, 
Berndtowa, Pawłowska, Kazinowska, Ma 
lanowiczowa, sekretarz wydziału powiato 
wego S. Malanowicz, J. Kania. Aktu po- 
święcenia lokalu dokonał ks, kan. B. Waj 
zler. 

Następnie przemawiały pp,: dyrektorka 
Jakliczowa, starościna Zagórska. Po prze. 
mówieniach odbyły się popisy  małolet- 
nich świetliczan. 


Świetlice dla najbiedniejszych dzieci 
jw wieku przedszkolnym prowadzi ZPOK. 
już 6 rok z rzędu. Do świeślicy przy mowa 
ne są dzieci w wieku 6 lat. 

Obeenie do świetlicy uczęszcza 45 dzie- 
ci obojga płci. Przychodzące po śniadaniu 
dzieci otrzymują w świetliey o godz. 11 0- 
biad, składający się z miseczki zupy i ka- 
wałka chleba. Zajęcie prowadzi wykwali- 
fikowana ochroniarka. Kierowniczką i sta- 
łą opiekunką świetlicy jest p. Bernatowa, 
pomaga jej p. Czajkowska, która zajmuje 
się stroną wyżywienia Świetliczan, zbiera 
nie środków na utrzymanie świetlicy nale 
ży do p, M. Pawłowskiej, prowadzącej w 
ZPOK. referat opieki nad matką i dziec 
kiem. Zasługuje tu również na podkreśle 
nie ofiarność pp. J. i $. Holenderskich, 
którzy nietylko ofiarowali obecnie bez. 
płatnie lokal na świetlicę, ale świetlicy 
tej przychodzą stale z wydaną pomocą 
maerjalną. 


sił dłuższe ekspose charakieryzujące nie- 
tylko preliminarz budzetowy ałe i ogólny 
cpłakany stan finansów miasta. 

Zwyczajny budżet uchwałony przez ko 
misję fiuansową wynosi w wydatkach 
+38.508,28 gr, gdy tymez. dochody w tym 
samym czasio przewidują się żylko w wy- 
sokości 381.835 zł, a zatem niedobór budże 
towy wynosić ma przeszło 158.609 zł. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że wiele 
podatków niedopisać może w przewidywa 
nej wysokości, tedy niedobór jeszczę może 
być większy. 

Zdrowie publiczne w wydatkach zwy- 
czajnych przewidują samy zł, 103.710, opie 
ka społeczna 83.260, bezpieczeństwo publi 
czne 65.857, na oświayę to znaczy utrzyma 


nie budynków szkolnych itd. przewiduje : 


sie zl. 56.132. 

Stwierdzić trzeba, że 92.569 przeznaczo 
ne na opiekę społeczną są znikome w po- 
równaniu z panującą w mieście nędzą, 
niestety na powiększenie tej pozycji żad- 
ną miarą zarząd miejski nie może sobie 
pozwolić. 

Wydatki nadzwyczajne przedstawiają 


globalną sumę zł. 1.679,423 zł,'w tym prze ` 


widziane jest 

na dalszą rozbudowę wodociągów 100.400 
złotych, na remont i budowę dróg 2000080 
złotych, na budowę kanalizacji 328 089 zł, 
na regulację Warty 60.8060 i wreszcie na 
dalszą rozbudowę odcinka kolejowego Za 
wiereie — Poręba — Siewierz 996.000 zł. 


nych, zamykają się one cyfrą 81.039 zł. 


Wczoraj rano Szarfowa otwarln 
okno mieszkania na ITI piętrze i sko- 


czyła wdół. % 
Nieszczęśliwa runęła na bruk, pos 
nosząc Śmierć na miejscu. j 


Głowa denatki została kompleínig 
adruzgotana, a mózg rozprysł się ua 
edległość kilku kroków. 

Przybyła policja po przeprowadze- 
1iu dcchodzenia wydały zwioki rodzi- 
1 'e. 

Wstrząsające samobójstwo wywo: 
lało wśród mieszkańców Ostrej Górk: 
duże poruszenie. 

SZERSZA 


Zebrania 
MRUETTYEZE ZO 


Zarząd związku b. ochotników armji 
polskiej w Sosnowcu wzywa swych człon 
ków do stawienia się w dniu 29 bm. ną 
godz. 16-tą do lokalu związku pracowni« 
ków ubezpieczalni społecznej w Sosnow< 
cu, ul. Kołłątaja. na zebranie miesięczneż 
TEENIE 


W kwietniu sprawa motoryzacji 
ruszy z miejsca 


5 Donoszą z Warszawy: 

Podezas audjencji udzielonej przez 
min. komunikacji płk. Ulrycha przed 
stawicielom związku właścicieli dora 
żek samochodowych i związku trane 
sportowców (sekcja właśc. taksówek: 
i szoferów) w sprawie katastrofalnej 


sytuacji przemysłu dorożek samochodg - 


wych, pam minister oświadczył, że: 


1) Zaniechane będzie wydawanie, 
koncesyj na krótkie okresy. Taksów* 
ki w dobrym stanie będą otrzymywały 
koncesje na dłuższe terminy. noa 

2) Nastąpi umerzenie zaległości 4 
tytułu państwowego funduszu drogo: 
wego za lata 1931-1832-33. 

Osoby, które należności te już uiścl 
ły, otrzymają premję w postaci ulg w 
bieżących opłatach. > 

3) Zagadnienie zwolnienia  taksó« 
wek od bieżącego podatku od wagi wo 
zów nie da się odrazu rozwiązać, gdyż 
państwo musi mieć fundusze na bud 
wę dróg. Sprawa ta wymaga głębsze 
go zastanowienia. 

Nałomiast pan minister przychyłń 
się do prośby © przyznanie tymezaso- 
wych ulg w tej dziedzinie i polecił * 
opracowanie odpowiedniego projektu 


4) Pan minister obiecał wydać , 
podwładnym urzędom, współpracują- 
cym z organizacjami zawodowem 
właśc. taksówek i kierowców, zarzą- 
dzenie w kierunku uproszczenia for- 
twalności w sprawie obniżenia cea 
benzyny, które po międzyministerjal- 
pem uzgodnieniu i porozumieniu z zil 
interesowanym przemysłem, będą już 
wkrótce oj facowane. 

6) W ciągu kwietnia wydane będą 
wszystkie zarządzenia, rozwiązujące 
zagadnienie motoryzacji kraju. Roz- 
wiązanie to przyniesie duże ulgi przą 
mysłowi automobilowemu wogóle i 
taksówkowemu w szezególności. 

BARSA TE TEPI RETIRIS R FRERE 


Gdyby zarządowi miejskiemu udało się 
naprawdę zdobyć tak olbrzymią sumę ną 
roboty inwestycyjne, przewidziane budżó 
tem nadzwyczajnym, to zaiscie wśród la 
ta znaleźć by mogła spora ilość bezrobot= 
nych. 

W kierunku zdobyeią pieniędzy na ra 
boty publiczne, jak stwierdza prezydent 
Szezodrowski rozpoczął już usilme stara- 
nia. 

Przypuszezać należy, że Fundusz Pras 
cy, któremu doskonale znany jest opłaką 
ny stan finansów miasta į tragedja okola 
15.000 bezrobotnych udzieli miastu jaknaj< 
wydatniejszych subweneyj. 

W dochodach zwyczajnych poważną po 
zycję stanowią dodaki do 
podatków, wynoszą one bowiem 174.450 zł: 
Niemniej poważną pozycję przedstawiają 
tu dochody z przedsiębiorstw komunal- > 

Przedłożony radzie budżet ostatecznie ` 
uchwalony zostanie na najbiBszym posia 
dzeniu rady miejskiej. 


państwowych 


2 


, włamali się złodzieje i po 
„szafy skradli 2.000 zł. gotówką. 


> bywa się 
” kiedy. 
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"Z OLKUSZA 
EOU TE TA 


Z A E: 


TANDETA / 


Swieto najbiedniejszych dzieci 


Z iniejatywy p. komisarzowej Ungrowej 
przewodniczącej związku pow. „Rodziny 
policyjnej“ w Olkuszu, zaproszono do 0l- 
kusza jednego z jezuitów krakowskich, ktś 
ry przeprowadził z dziatwą dożywianą w 
kuchni „Rodziny“ rekolekcje, przygotowu - 
iao ją do spowiedzi i komunji św. 

Jak już donosiliśmy, w kuchni „Rodzi- 
wyć dożywia się od początku zimy okote 
g5 dzieci najbiedniejszych Olkusza, wyszu - 
kanych przez członkinie stowarzyszenia w 
suterynach i poddaszach. Wiele z dzieci, 
nie było jeszcze u spowiedzi, ani nie u- 

——0 

(o) KURS DOKSZTAŁCAJĄCY. Zwią- 
zek legji inwalidów woj. im. gen. Sowiń- 
skiego. kompanja w Olkuszu, urządza W 
dn. 1 kwietnia br. kurs wieczorowy do 
kształcający dla swych ezłonków. 

Kurs prowadzony będzie pod kierownie- 
twem nauczyciela szkoły pow. nr. 1 w Ol- 
kuszu, również inwalidy wojennego, P. 
Władysława Pyrzowskiego. 

(o). KRADZIEŻ NA CZASIE. Z piwni- 
ey Wawrzyńca Koćwina w Ogrodzieńen- 
eementownia, po wyrwaniu krat skradzio- 
no 15 szynek w marynacie,t 18 kg. slo- 
niny. ogólnei wartości około 350 zł. 

(o) Z ŻYCIA ZWIĄZKU REZERWI- 
STÓW. Onegdaj odbyło się nadzwyczaj- 
ne zebranie członków olkuskiego oddz. zw. 
rezerwistów pod przewodnictwem prezesa 
row. oddz. p. St. Kotowicza, 

Po sprawozdaniach z działalności zarzą 
du za rok ub, wybrano nowy zarząd. mia 
nowicie pp.: Kazimierza Kowalskiego — 


„ prezes, dr, W. Kallistę — wiceprezes, Sta- 


visława Królika — sekretarz, Stanisława 
Możdżenia — skarbnik, mgr. K. Tkacza — 
referent wychowania obywatelskiego, Bo- 


Z KIELC 
| niej 


ezylo się relizji, ba! nawet nie było w ko- 
ćciele. 

Katechta ojciee - jezuita przygotował 
dzieci do spowedzi i komunji św. 

Dziatwa odświętnie ubrana po ceremo- 
nji kościelnej z wieńcem, uwitym własno- 
ręcznie z ehoiny, udała się do pomnika śp 
Marszałka na kolonję fabryczną, składając 
go u stóp pomnika, 

Uroczystość, która napewno na dlugi 
czas pozostanie w pamięci dziatwy, zakoń- 
czono obfitym obiadem w o:oczeniu opie- 
kunów. 


DOZ 


lesława Łydkę — referent opieki społecz- 
ne, Jana Marszałka — członek zarządu. — 
Komisja rewizyjna pp.: Józef Urasiński, 


` Aleksander Günter i Henryk Szmid* 


(0) NOWE WŁADZE ZW. PODOF. RE- 
ZERWY. Na niedzielnem walnem zebra- 
niu zw. podof. rezerwy w Olkuszu, wybra- 
no nowe władze związku w osobach pp.: 
Adolf Ratusiński — prezes, Józef Baran- 
kiewiez, Józef Płaska, Stanisław Wroń- 

ski, Feliks Kydka, Władysław Skowroń- 
ski — członkowie zarządu, chorąży — P. 
Mareeli Mroczkowski, 

Oprócz tego wybrano komisję rewizyj- 
ną i sąd koleżeński. 

Przy pierwszem głosowaniu prezesem 
wybrano p. Józefa Barankiewicza, który 
jednak tej godności zrzekł się. 

Na zebraniu przewodniczył komendant 
okręgu z Sosnowca p. Dyner. 

(o) ODDZIAŁ POW. ZWIĄZKU PRA- 
COWNIKÓW SAMORZĄDU TERYTOR- 
JALNEGO POW. OLKUSKIEGO urządza 
walne doroczne zebranie członków w 0l- 
kuszu w dn. 29 bm. o godz. Il-ej w dru- 
gim terminie. 


MZAMANZOCZ WET POWO REAJCA 


Mnożą się napady rebunkowe 


Sporo gotówki staje się łupem zbirów 


-* IW kolonji Góra Puławska, do miesz 


Kania Tekli Łagowskiej wtargnęło 


i trzech zamaskowanych i uzbrojonych 
„w rewolwery bandytów, 


którzy po 
steroryzowaniu domowników  zrabo- 
wali 1.135 zł. w gotówce, oraz 30000 


` rubli rosyjskich. 


„ Za bandytami zarządzono pościg, 
który narazie nie dał żadnego wyniku. 
ka kaj * 

Do mieszkania Ireny Wścisko, zam. 
w Kielcach przy ul. Sienkiewicza 16, 
otwarciu 


© 203: 


— Ba! to bardzo często się zdarza, 
szczególniej w obecnych czasach, gdzie 
bardziej  oszukiwaną niż 


— Czy nie wspominano pani o nie 


> jakiej Joannie Fortier? 


— Matka Noiret poczęła szukać w 
pamięci. 

— Joanna Fortier... Joanna For- 

- tier.. — powtarzała. —Któż ona była? 

— Była wdową. 

— E! tysiące wdów takich spoty, 
kamy!.. Jak dawno się to działo? 

-— Dwadzieścia jeden lat temu. 

— Dwadzieścia jeden lat! Miły, 


mój Jezu! — zawołała wieśniaczka — 


trzeba mieć pamięć, aby przyp” 
ninieć sohie nazwisko z tamtych ceza- 
sów! Od lat dwudziestu przeszło przez 
moje ręce ze trzysta może niemowląt. 


Któżby tam zapamiętał nazwiska ich 
rodziców! Jeżeli chodzi panu o ich 
wskazanie, tego ja dostarczyć nie 


mogę. 

— Nie... mam o czemś innem je- 
szcze do pomówienia. 

— Mów więc pam. 


Ta wdoka Fortier została ska- 


SPRAWIEDLIWOŚĆ ||] 


` Rabunek miał miejsce pomiędzy 
godziną 18—19. 
—o000— 

(k) POŻARY WE WSL We wsi Chlew- 
ska Wola, pow. wloszezowskiego, wybuchł 
pożar, który strawił 4 domy mieszkalne, 
$ stodoły i 3 chlewy. 

Straty ogólne wynoszą 9,300 zł. 

W/ zagrodzie Stanisława Szewczyka, we 
wsi Kulczyce, pow. kozieniekiego wybuch] 
pożar, który strawil domy mieszkalne, 2 
ctodoly, 2 obory, krowę. świnię, drób i 
urządzenie domowe. Straty wynoszą 3.100 
złotych. 


POWIEŚĆ. (R 


zana przed dwudziestu jeden la 
ty za potrójną zbrodnię: kradzieży, 
podpalenia 1 morderstwa. 

— Wielki Boże! a to zbrodniarka! 
— wołała z oburzeniem wieśniaczka.- — 
Była zapewne gilotynowaną? 

— Nie, skazano ją na dożywotnie 
więzienie — odrzekł Soliveau. — U- 
mieściła tutaj w Joigny u mamki kil- 
komiesięczną swą córkę. 

— U kogo? 

— Ba! gdybym wiedział, tobym pa 
nią o to nie pytał. 

— Czekaj pan .. czekaj! — wołała, 
zamyślają się, matka Noiret. — Ko- 
bieta, która została skazaną za kra- 
dzież, podpalenie i morderstwo... 

— Aha! pamięć pani powraca. jak 
widzę. ć 

— Tak... niegdyś mówiono o tem 
głośno w naszej okolicy. 

— Nie przypomina więe sobie pa- 
ni, której z kobiet to dziecko powierzo 
ne być mogło? 

— Wiem, wiem... matee Fremy. 
Gniewało ją to, że trzyma u siebie dzie 
cko takiej zbrodniarki, skutkiem eze- 
ga traciła klijentelę. 


Pan Wineenty Kleszczyński kupił parę 
półbucików u szewca Jana Muszaly. Że 
jednak półbuciki źle się nosiły i już po 
tygodniu pękły w paru miejscach, przeto 
pan Wincenty przyszedł do Szewea z re- 
klamacją. Ę 


Nr, 84 


kie esy floresy uskuteezniasz, że jak ży- 
ję czegoś podobnego nie widziałem. Nie 
miał pan jakiej babeł chromej? Be to po- 
dobnież dziedzicznie. í 
— Pierwszy raz mnie ktoś o mojem 
chodzie takie rzeczy mówi. Zresztą 0 wie- 


— Co sie dzieje, panie Muszała? Żeby * le nawet nieodpowiedzialny krok sta- 


się tak pantofle w jeden tydzień popsuli? 
Szewe wzruszył ramionami, 
— Co się pan dziwisz? Przy takiem 


_chlodzie jak pański, to i tydzień długo. 


Wiadoma rzecz, że  tronkowe ludzie 
cholernie śtyblety psują, ponieważ, że 
ósemki w czasie chodu uskuteczniają. — 
Kulasy im się gną w te stronę i we wte, 
„makiem tego jasna rzecz, że to się na 
śtybietach odbija. A pan szanowny to je- 
szcze gorzej krok stawiasz, niźli moczy- 
mordy, bo calkiem, jakgdybyś Pan był 
parałuszem tknięty. 

— Ja? 

— A pewnie, że nie ja. Prawy pedał 
ciągniesz pan, jak złamany, a lewem ta- 
RZTREUWANEECY 


Kto wygrali w 


Donosiliśmy już pokrótce o wynikach 
ciągnienia drugiej klasy trzydziestej pią- 
tej Loterji Państwowej 

W klasie tej plan przewidywał dwie ” 
główne wygrane po sto tysięcy złotych. — 
Jedną z nich, tę mianowicie, która padła 
na Nr. 112.077, wygrali mieszkańcy Lwowa 
i najbliższych okolie tego miasta. = 
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r ćwiartkę tego numeru nabyło pięciu u. 
rzędników, pracujących w jednej z insty- 
tucyj lwowskich. W ieh właśnie imieniu 
dwadzieścia tysięcy złątych zainkasował w 
Generalnej Dyrekcji Loterii Państwowej 
+, Tadeusz Ba którego fotografje podaje- 


my powyżej. 
TERETNE 


(k) HONOROWE OPYWATELSTWO. 
Rada gminna w Sławnie,' postanowiła w 
uznaniu prac i zasług położonych dla do- 
bra pańsiwa i samorządu nadać wojewo- 
dzie kieleckiemu dr. Wł. Dziadoszowi oby - 
watelstwo honorowe. 

Dodać należy, że przed kilku: dniami 
woj. dr. Wł. Dziadosz został honorowym 
obywatelem m. Opoczna. 


— Gdzież można znaleźć ową matkę 
Fremy? — pytał żywo Owidjusz. 

— Gdzie znaleźć ją? na cmentarzu. 
Zmarła, nieboga. 

Po błysku nadziei,  Soliveau ode- 
brał cios nieprzewidziany. 

— Umarła? — powtórzył — lecz 
miała może krewnych, którzy mogliby 
mnie objaśnić, co się stało z tem dzie 
ckiem? 

— Nie miała nikogo z rodziny, prócz 
jedynaka syna, wielkiego ladaco, któ 
ry utopił się w Yonnie. 

— Wszystko więa z rąk mi sę wy. 
myka! — szepnął _ Owidjusz zniechę- 
cony. 

_- Jesteś pan, być może, ojcem te- 
go dziecka? — pytała wieśniaczka, spo 
glądające z pod oka na przybyłego. 

— Bynajmniej, lecz potrzebuję wie 
dzieć, czy żyje córka Joanny Fortier. 
Nie mogłażbyś pani w tem mme 
chjaśnić? 

— Nie... nie pamiętam, co matka 
Fremy uezyniła z tem dzieckiem. 

— Żadnych wiec nie będę mógł tu 
zaczerpnąć wskazówek? 


— Udaj się pan do mera. Przyjmn 
jące dzieci na wykarmienie, podpisuje- 
my tam zwykle deklaracje. Nie chcąc 
którego z nich trzymać nadal, idziemy 
również do niego, składamy zeznanie, 
a wtedy mer wydaje upoważnienie do 
złożenia niemowlęcia w przytułku dla 
opuszczonych dzieci. 

— W podobnym wypadku — pytal 
Owidjusz —czy wymieniacie przedmio 
ty. znajdujące się przy dziecku, z któ 
rych je kiedyś poznaćby można? 


wiam, to inszy skutek być powinien. — 
Obcasy się mogli pościerać, zelówki sfa- 
tygować, ale jakiem sposobem buciki pę- 
kli, się pytam? 

Pan Muszała westchnął współczująeo. 

— Z łamagi — rzekł — to się wszy- 
sey nabijają. Więc co się pan dziwisz% 
aki ucieszny 4hód pan posiadasz, że 
buciki ze śmiechu pekli. 


Powyższe wyjaśnienie nie zadowoliło 
jednak pana Kleszczyńskiego, który podał 
pana Muszałę do sądu o zwrot wpłaeoc- 
nych 15 złotych, 

Sąd uznał słuszność żądań pana Klesz- 
czyńskiego i przysądził mu żądaną sumę. 


drugiej klasie 


Pan zygmunt Hakiel jest właścicielem 
ćwiartki losu Nr. 9.803, na który w ostat- 
niem ciągnieniu drugiej klasy padła wy- 
grana dwadzieścia tysięcy zł. Wobec tego, 
że wrzymuje się on z uposażenia służba- 
wego, jako pracownik kolejowy w trze- 
mieszycach, cztery tysiące złotych, które 
cirzymał za swą ćwiartkę, będzie mu ©- 
gromną pomocą. 

W kwietniu gracze loteryjni mieć będą ` 
dwukrotnie okazję do wygrania. W dniu 
ósmym tego miesiąca bowiem odbędzie się 
dodatkowe ciągnienie wielkanocne dla 
(yeh numerów losów, które pozostały w 
kole po zakończeniu ciągnienia czwartej 
Klasy 34-ej Loterji — zaś w tydzień póź- 
niej, w środę poświąteczną xozpoczme 81@ 
ciągnienie trzeciej klasy trzydziestej pi&- 
tej Loterji i potrwa trzy dni 

Rozegrane będą między innemi: trzy 
wygrane po mio tysięcy złotych każda, ty- 
leż po pięćdziesiąt i dwadzieściapięć tys'e- 
cy zł, pięć po dwadzieścia tysięcy zl, piet- 
naścię po dziesięć tysięcy zł. oraz tardza 
wiele pomniejszych. 

Należy zawczasu odnowić los do tej kla. 
sy. gdyż w ten sposób zapobiega sie naj- 
radykalniej wszelkim komplikacjom i nie- 
porozumieniem. 
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— Tak, panie. Wymieniamy znaki 
na kieliźnie, szczególne znaki. dziecka, 
imię jego ojca i matki, jeżeli je znamy 
nazwisko mamki i datę oddania ma 
ca do przytułku. 

— Dziecko, o którem mówię, miało 
Łucja na imię. Do tego imienia dołą- 
czono więc zapewne nazwisko Joanny, 
Fortier i matki Fremy, jego karmi- 
cielki? xl 

— Tak. 

— A więe dziękuję |fani za udzie 
lone objaśnienia. Proszę to przyjąć 0- 
demnie, jako wynagrodzenie za spra- 
wiony kłopot z mej strony. 

"To mówiąc, Soliveau wręczył wieś 
niaczce sztukę dziesięciofrankową. 

— Nie odmawiam przyjęcia — rze 
Ha, chowając pieniądz do kieszeni —* 
ale nie uczyniłam z mej strony nie tak 
wielkiego. 

Owidjusz odszedł uradowany. 

— No] teraz reszta łatwo już pój- 
dzie — pew*Arzał, zacierając ręce. — 
Wo przytułku dla dzieci powiedzą 
mi... y 

Nie skończył zdania i po chwili t 
derzając się w czoło, zawołał: 


— Jakżem  bezrozumny! to, © 
czem wiem, do niczego mnie nie dopro 
wadzi. Chcąe zyskać odpowiedź, trze 
ba wymienić datę: złożenia dziecka, 
znaki tak na bieliźnie, jako i osobiste 
gdyby takowe istniały. Pomoa ze $ ro 
ny mera jest mi nieodwołalnie potrze 


na. 
d c. ne 


Edmund Beraud patrzył z osłupie- 
nien: na mówiącego. 
Komisarz ciągnął dalej: 

— Żadna skarga nie została przeciw 
panu wniesiona przez zarządzającą ho 
telem. Powiadomiono mnie wprawdzie 
przed chwilą, że pan odmówił złożenia 
swoich legitymacyjnych papierów, ja 
kich zarządzająca żądać od pana mią 
ia wszelkie prawo; wszakże jest ta 
drobnostka małej wagi wobec misji, 
jaką tu spełnić przychodzę. 

— Jakaż to misja?.. życzyłbym so 
bie wiedzieć... 

— Natychmiast panu powiem. 

— Będę mocno za to obowiązany, 
ponieważ daremnie mój mózg wysilam 
nad rozwiązaniem owej zagadki. 


— Wszak pan się nazywa Edmund 
Beraud? 

— Miałem już zaszczyt to panu po 
wiedzieć. 

— Opuścił pan Paryż 
dziestu laty. 

— Tok 

— I udul się pan do Indyj. 
f — Tak... dla zdobycia majątku. 


< 


przed trzy- 


-= — Pierwsze chwile pańskiego po- 
bytu w Indjach były dia pana bardzo 
ciężkie... Będąc jednakże wychowań- 
cem szkoły górniczej, odważnym, pra 
cowitym, inteligentnym, otrzymał par. 
wreszcie rezultat pożądany. Odkryte 
i eksploatowane przez pana kopalnie 
djamentów przyniosły wielkie bogae- 
twa. Do osiąganych korzyści z handlu 


mistrz międzyn. insyytutu 
(Wiedzy tajemnej, uznany 
jako wszechówiatowej sla- 
„wy fenomen, przy pomocy 
Medjum „TAMHRYĆ które 
jest nieomylne daje w tran- 
sie jasne odpowiedzi we 
wszelkich zawikłanych kwe 
stjach. Widzi na odłegłość. 
Daje możność zdobycia mi- 
lości pożądanej osoby. Prze 
powiada przeszłość, przyszłość. Opracowu» 
je horoskopy i analizy grafologiczne, + 
edjum zestawia pewne wygranej N-ra 
losów, podaje gdzie takowe można nabyć. 
W 35-ej loterji padło 48 wielkich wygra- 
nych wybranych przez medjum oraz wiele 
wielkich wygranych na obligacje Państwo 
we. Podać datę urodzenia, własnoręcznie 
napisane imię i nazwisko i załączyć kilka 
losów dla kontaktu. Na koszty portowe 
kancelaryjne załączyć zł. 1 — znaczka 
pocziowemi. Adres: KRAKÓW, Lubicz 
m. 2. Osobiste przyjęcia codziennie. 
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Co mogą pszczoły 

W Nowej Zelandji rój pszczół za: 
bił dwa rasowe konie na jednej z farm 
„Właściciel koni, który pospieszył zwis 
rzętom z pomocą, został przez pszczo 
ły tak dotkliwie pokąsany, że w szpi- 
talu wałczy ze Śmiercią. 
peoa al 


Czy iesteś członkiem 
L. O. P. P.? 
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dđjameutami przyłączył pan dochody 
spowodu pereł... 

— Zaprowadzonego przezemnie w 
Cejlonie... Jest pan, jak widzę. dosko 
nale poinformowany, lecz pytam, do- 
czego to wszystko prowadzi? 

— Przed miesiącem, ośmioma dnia 
mi, opuścił pan Kalkutę, z zamiarem 
przesiedłenia się do Francji —ciągnął 
komisarz dalej -— zatrzymał się pan 
w Obock, dla załatwienia tam swoich 
interesów... ) 

— Skąd pan znać może te szczegó 
ły? — zawołał Beraud. 

— To pana nie obchodzi... Znam i 
nie zaprzeczy pan ich Ścisłości. 

— Rzecz pewna... Dlaczegóź 
miałbym zaprzeczać? 

— Z Obock udał się do Port-Said, 

dzie przebywał pan przez pięć dni... 
i wreszcie z Port - Said przyjechał 
pan dziś rano do Paryża. 

— Aha! — zawołał były kupiec 
djamentów z niejaką obawą — byłem 
więc przedmiotem jakiegoś specjalnie- 
go nadzoru. 

— Rmocz pewna. 

— Zatem policja mną się za jmowa 
łat 

— Tak. 

— Dlaczego? z jakiej przyczyny? 

— Ponieważ potczebowała wiedzieć 
o wszelkich pańskich  czynnościadh. 

Beraud poskoczył gwaltownie. 

— Potrzebowała wiedzieć? — po- 
wtórzył przerywanym z gniewu gło- 
sem, tlumiąc huczące wzburzenie. — 


akni $ SEINE, Eni, A 
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(W czemże więc wykroczykem? mów 
pan natychmiast. 

— Nie znam szczegółów. 

— Po co więc tutaj pan przyszedł? 

— Aby pana aresztować 

— Aresztować? 

— Jestem komisarzem do spraw są 
dowych — mówił przybyły, dobywa 
żąc z portfelu papier stemplowany, pi 
smem pokryty. — Spełniam rozkazy, 
zarządzone przez prokuratora rzeczy: 
pospolitej departamentu Sekwany; a 
ponieważ pan nie zaprzecza, że Się na 
zywa Edmundem Beraud i przybywa 
pan z Kalkuty... 

— Po raz setny powtarzam, iż le 
mu nie przeczę! — zawołał w uniesie 
niu kupieo djamentów; — nie mam 
powodów do zaprzeczania temu, co je 
dnak mnie nie objaśnia, z jakiej przyj 
czyny wydano panu owe rozkazy? 

— Rozkaz stawienia pana tirzed są 
dem... Rozkaz natychmiastowego are 
sztowania pana... 

Beraud zbladł i cofnął się nagle. 

— Pan przychodzi mnie  areszto- 
wać... mnie? — wyjąknął stłumionym 
glosem, przykładając rękę do gardla, 
w którem wzburzenie głos mu tłumiło. 

— Oto rozkaz... — rzekł Komisarz, 
rozwijając arkusz papieru i podająe 
go Edmundowi. 

— Co mi po tym szpargałe! — zą 
wołał tenże, odpychając go ręką. — 
Ja pana pytam o powód, na mocy któ 
rego ów rozkaz został wydany. 

— Nie przybyłem tu, ażeby z pa- 
nem dyskutować, leoz aby pana za- 
wieźć do prefektury, gdzie dziś jeszcze 
wieczorem zostanie pan zbadany. 

— Nie, pamie!.. Ja jestem ofiarą 
błędu... strasznego jakiegoś niezrozu- 
mienia... To widoczne. 

— Być może, panie... radbym w to 
wierzyć... Jeżeli tu rzeczywiście za» 
szedł jaki błąd, jeżeli biorą pana za ok 
go innego, łatwo pana będzie dostar- 
czyć dowodów, a wtedy pański pobyt 
w prefekturze dragi tie będzie. Jeże- 
li pańskie odpowiedzi na zadane zapy, 
tania zdołają stanowczo odepchnąć po 


Stańmy się wszyscy rentjerami! 


' Starość naszego, człowieka pracy nie 
jest wesoła. ż 

Po ciężkiej pracy całego życia, jedni do 
bijają się emerytury, czy zaopatrzenia na 
starość, co ledwie starczy na bardzo skro 
mne życie, inni i tego są pozbawieni, 
więc idą na utrzymanie społeczeństwa, na 
chleb żebraczy. 

A jednak zagranicą sprawa ta jest roz 

wiązana w sposób godny naśladowania, 


Francja, Aglja, Włochy, Japonja, Niem 
Gy, Czesi i in. mają miljony t. zw. drob- 
nych rentjerów, jakich Polska nawet z na 
zwy nie zna 

Cóż to są ci drobni rentjerzyt z 

Są to dawni ludzie pracy, którzy w cza 
sie swej pracy zawodowej stale odkiadali 
część swego zarobku do oszczędności, a 
gdy dożyli takiego wieku, kiedy czas prze 
stać pracować, podjęli układany karitał i 
z niego żyją Jedni otwierają sklepy. inni 
restauracje, winiarnie, warsztaty, biura 
handlowe, zakładają spółki itp. iz tego 
żyją ze swego kapitału. Zwolniena zaś 
placówkę pracy, obejmuje młoda genera- 
cja, co rozwiązuje ciężki problem zatrud- 
nienia młodych pokoleń. 

To są drobni róntjerzy. podstawa dobro 
bytu państw, ludzie, którzy np. Francję 
postawili u szczytu dobrobytu finansowe 
go. Uprzytomnijmy sobie, że 500 ludzi 
składających przez % lat po 6 zł. miesięcz 
nie. lub 1600 ro 3 zł.. otrzymają po % la- 
tach do ręki kapitał miljona złotych, a 
gdy gesta sieć oszcządzających pokryje 
cały knaj. stwarzają się z tego miliardy, 
które są.w stanie zadecydować o dobroh 
cio i jednostek i narodu i państwa. 

Międzynarodowe kongresy oszczędnoś- 
ciowe uznały za najlepszą forme pawszech 
nego oszczędzania ubezpieczenia dożyciowe 


Fabryka bez okien 


Idealna cisza w luksusowym gmachu 


Pierwszy gmach fabryczny bez 
tkien powstał oczywiście w Ameryce. 

Wielkie zakłady produkcji ezeko- 
lady, Hershey Chocolate Cy, wybudo- 
wały w Bostonie nowy gmach fab- 
tyczny, w którego murach niema ani 
jednego okra. ` 

Gmach wewnątrz oświet'ony jest 
reflektorami, które przy poiuccy od- 
Fowiednio ustawionych I'ster, rozpra” 


szają bladoróżowe światło we wszy- 
sikich pomieszezeniach i izbach. Scia- 
uy 1 podłogi wyłożone są ws idzie kor 
kiem, tak, iż absolutnej ciszy nie nie 
maci. W caiym gmachu niema ani jed 
nego przedmiotu z drzewa lub innego 
materjała latwopalnego. „Wentylacja 
odbywa się automalycz:'e przy pomo 
cy potężnych aparatów wytiągowych. 


Te właśnie formę oszczędzania propa- 
guje'na terenie calej Polski Federacja 
Polskich Związków Obrońców. Ojczyzny, 
ponieważ: 

1) składanie kapitałów w rdzennie pol 
skiej instytucji, jaką jest PKO. daje gwa- 
rancję, że Ani kapitał, ani zyski nie wyj- 
dą poza granice Polski, 2) składana gotów, 
ka ma zabszpieczenie pupilarne w złotych 
w złocie, 3) składanę pieniądze są dobrze 
oprocentowane przez udział w zyskach 
Działu ubezpieczonego PKO, przez co u- 
bezpieczony w razie dożycia otrzymuje u- 
składany kapitał wraz z procentami, 4) w 
razie wcześniejszej Śmierei ubezpieczone- 
go, rodzina jego otrzymuje sume ułezpie 
czeniową, która niejednokrotnie o parę- 
set procent przewyższa złożone składki, 
5) składki miesięczne zaczynają się już od 
3 zł. miesięcznść, co umożliwia nawet naj 
mniej zarabiającym ubezpieczenie się, 6) 
po 3 latach można składanie przerwać nie 
narażająe się na żadne straty, 7) przez 
masowe oszczędności zdążamy systematycz 
nie do dobrobytu jednostek, a przez to do 
dobrobytu ogółu, ponieważ z drobnych 
sum składanych przez setki tysięcy oby- 
wateli, powstaje coraz potężniejszy kapi- 
tajł narodowy, najpewniejsza rekojmia i 
podstawa rozwoju naszego życia gospodar 
czego, a wiec i naszych warsztatów pracy. 


Te walory stawiają akcję Federacji 
PZOO na pierwszorzednem miejscu wśród 
dziesiejszych naszych prac społeczno - go 
spodarczych i wszyscy powinniśmy się 
nią żywo zainteresować A 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę. że z keń- 
cem grudnia z. z. mieliśmy w PKO okolo 
120.000 czynnych polis na około 180 miljo- 
nów złotych bez doliczenia odsetek, to na 
prawdą z wielką radością i otuchą w sercu 
musimy sobie uświadomoć, że po 20 la- 
tach bedziemy mieli już około 100.060 na- 
szych. polskich, drobnchy rentjerów z ka 
pitałem wraz z odsetkami około 200 milje 
nów zł. 

Akcja ta rozwija się z dnia na dzień 
i obeimuje coraz szersze masy społeczeń 
stwa. Weszliśmy więc na powolną, żmud- 
na. ale na nąipewniejszą droso do dobro 
bytu jednostek, a wiee i ogółu! 


Każdy może być rentjerem, trzeba tyl- . 


ko rheieć! 

Do przeprowadzenia akcji oszczednoś- 
ciowej w Zagłebiu zostali.przez Zarząd 
Główny Federacji PZOO delecowani pr. 
T, Dołżkiewicz i B. Kański. którzy odwie 
dzaja kolejno wszystkie wieksze zakłady 
górnicze i przemysłowe. chetnym jednak 
udzielaja informacyi pisemnych hub nst- 
uych w Sosnowcu, ul. 3 Maja 99, b. dom 
inż. Gallota. 
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dejrzenia, bezzwłącznie pan uwolniony, 


zostanie. Być może, iż za dwie godziny, * 


będzie pan tu spowrotem. Zatem we 
własnym pańskim interesie unikaj 
pan, proszę, skandalu; radzę panu 
pójść ze mną bez hałasu. 

— Jestem gotów iść z panem dodał 
-- pragnę jak ya ak rozprószyć 
ów błąd fatalny. Jedźmy natychmiast 

— Za chwiłę... 

— Dlaczego to opóźnienie? 

— Polececno mi zabrać wszystko, co 
się znajduje w pańskiem mieszkaniu. 

— Czyń pan więc swoją powinność... | 

Komisarz zbliżywszy się do komin 
ka, nacisnął dzwonek elektryczny. 

W mgnieniu oka dwaj hotelowi słu 
żący priyogi z wzrokiem pałają- 
cym ciekawością. 

— Pan komisarz przyzywa nas? — 
zajłytali. 

— Tak... Weźcie każdy po jednym 
kuferka, znieście je na dół, i wstawcie 
w powóz, oczekujący przed bramą. 

Służący pospieszyli wykonać roz- 
kazy. i 

-— Pójdź pan za mną... rzekł komí 
sąrz do miljonera. 

Przytomność wróciła w jednej chwt 
li nieszezęśliwemu. Jakolwiek rzeczy, 
wistość mieprawdopodobną się zdawa 
ła, stanęła ona przed nim w za R swoj 
surowości, 

_  Beraud wdziawszy kapelusz rzekł 
drżącym z lokka głosem: 
— Jestem gotów. 5 

Służący, wynosząc kuferki, zostawi 
li drzwi otwarte od trzynastego nus 


.meru. 


Agent kcmisarzą wyszedł pierwszy, 
pe nim Beraud, a wreszcie komisarzy 
zamknąwszy drzwi za sobą. ; 


Trzej mężczyźni zbliżyli się do o E 


wozu, u którego okna zapuszczone 
ły zasłońami. 
Agent, otworzywszy, drzwiezki, 
wsiadł pierwszy. BĘ 
— Racz pan wsiąść., rzekł komis‘ 
satz do kupca djamentów. - ^ j 


y 


Poród w samolocie 
Szczęśliwe bliźnięta 

SZTOKHOLM, 24.8. W samolocie 
komunikacyjnym, lecącym z miasta 
Kiruna da Boden (Szwecja pół-ocna), 
jedna z pasażerek, udają*x się do lecą 
nicy, powiła bliźniętat chłurczyka I 
dziewczynkę. 

Po wylądowaniu w Boden. matkó 
i dzieci odwieziono w dobrym stat: 
do szpitala. 

Szwedzkie Towarzystwo Lotniczą 
wręczyło całej trójce cenne upominki; 
4 dyrektor towarzystwa ma być ojcem 
chrzestnym bliźniasow. 

Dzieci otrzymać mają dożywotnią 
bezpłatne bilety na wszystkie szwedz- 
kie linje lotnicze. 


——000—— 


42 kilometry na szybowcu 


KRZĘMIENIKC, 24. 3. — W dniu 
22 bm. pilot sboyang Zbigniew Mi 
kalski wykonał rekordowy lot ną 
szybowcu typu „Konar“. zy bowcos 
wał na Sokolej Górze pod Krzemień: 
cem do miasteczka  Białokrynicy i 4 
powrotem. i 

Osiągając podczas lotu wysokość 
ponad 1.300 mtr., przelatując łącznię 
odległość ponad 42 kim., 

Jest to największy sukces 
szybowcowego na Wołyniu. 


—x:— 


112 tajnych gorzelni W jednen 


wojewódziwio 

WILNO, 24. 3. — Ostatnio wileń: 
ska izba skarbowa przeprowadziła 
przy udziale funkcjomarjuszy skarbo- 
wych, policji, KOP'u i straży leśnej 
wielką obiawę przeciwko nielegalnemw 
gorzelnietwu. i 

Na obszarze calego województwd 
wileńskiego ; 


pilotą 


"wykryto 112 tajnych gorzelni, 23 kon 


pletnie urządzone aparaty do pędzeni4 
samogonki, przeszło 1000 litrów samo 
gonki oręz przybory do odkażania dí 
naturatu i politury. „900: , = 


EEEN TATAN t 


KATZ 


Powiada się, że kobieta nie chodzi a pi ynie. To też pom słowi szewcy amery- 
7 a SĘ wE Y ROR: U 
kańscy dla upłynnienia chodu kobiecego wprowadzili na nadchodzący secon 


letni wyżej zilustrowane arcyorygmaln: 


Chcesz kupić | 


świąteczne artykuły kolonjalno - 
spożywcze pierwszorzędnych ga- 
tnnków po najniższych cenach? 


Zwróć się do 
(HRZEŚCIINASKIEJ HURTOWNI 


TOWARÓW 
Kolonjalne - Spozywczych 


A BiajekiH. Sroczyński 


SOSNOWIEC, Targowa 1. Tel. 4-26 
róg Małachowskiego. 
HURT. DETAL. 


— Dostawa natychmiastowa. — 


RÓARGRAGKZNGŚ 
ZE SPORTU 


LICZNE DRUŻYNY ZAGRANICZNE W 
; POLSCE, 

* W czasie świąt Wielkanocnych gościć 
bedą w Polsce liczne pilkarskie drużyny 
zagraniczne. Do Krakowa ma przwjechać 
drużyna węgierska. Budali,. Rozegra ona 
dwa mecze z Cracovią i Garbarnią. 

Warta poznańska sprowadza dwie dru 
żyny piłkarskie z Niemiec. W pierwszym 
'dniu świąt Warta walczyć będzie z druży 
ħą Holstein Kiel, a drugiego dnia z Blau 
— Weiss Berlin. 

Pilkarze kuchu grają pierwszego dnia 
świąt z DSC. w Dreznie, a drugiego dnia 
v VEB. w Lipsku. 

„, Pozatem Polski związek piłki nożnej 
zwolił Ruchowi na sprowadzenie pilka- 
ZY angielskich „Arsenalu“ i belgijskich 
(Djables Rouges), z któremi to klubami 
Ruch prowadzi od dłuższego czasu per- 
traktacje. 
f Projektowany jest również przyjazd 
w dniu 5 lipea mistrza Belgji Royal Da- 
‘ng Club de Bruxelles* oraz na początku 
wietnia wiedeński FAC. O zakontrakio- 
wanie powyższych drużyn starają się klu 
by stołeczne. 
PRZYMUSOWY POWRÓT URUGWAJ- 
CZYKÓW DO KRAJU, 
_ Poseł urugwajski w Paryżu polecił pil- 
karskiej drużynie z Montevideo. aby naty 
proas wracała do kraja. W Montevideo 
ma być zestawiona narodowa drużyna U- 
„rugwaju, która zrealizuje pierwotnie pro 
„jektowane tournee po Europie. 
i Przymusowy powrót  urugwajczyków 
ydo kraju spowodowany został awanturami 
wywołaniemi przez nich na meezn z "ran 
cją w Paryżu. 

XNOWY TERMIN ROZGRYWEK. 
pa ostatniem posiedzeniu zarządu warsz. 
okr. zw. pilki nożnej uchwalono nowy ter 
minarz rozgrywek piłkarskich okr. war- 
szawskiego. ; pzu 27 

Początek rozgrywek wyznaczono na 5 
kwietnia, a koniec na 17 maja. 24 maja 
rozpoczną się mecze finałowe między mi- 
strzami czterech grup, a mianowicie: 
dwuch grup ogólnych, grupy robotniczej 
f radomskiej. © 

X Posiadacze P. O. S którzy zdobyli 
cdznakę w ub. roku zgłosić się mają po 
legitymacje do miejskiej komendy WF, 
w Sosnowcu przy ul. Aleja w godzinach 
urzędowych. Opłata za legitymacje 10 er. 


Wydawca Heena Menszorska, 


odele ct wia damskiego. — 


l 


| Wydawnictwo 


„H AWU“ 


WARSZAWA, KRÓLEWSKA Nr. 2% 
poleca nastepujące książki: 


1) Pamięć i jej kształcenie Nieczaję- 
wa: Książka niezbędna dla nauczycie 
li, wychowawców, pracowników umy- 
słowych. Cena zł. 2.50. 
A Jak wychowywać umysłowo upar 
śtędzone dzieci. Mgr. A. Bergera. 2 
przedmową Doc. Dr. Sterlinga. Książ 
ka niezbędna dla nauczycieli, wychg- 
wawców i opiekunów, zawiera wsKA- 
zówki praktyczne z dziedziny indyWi 
dualnego wychowania dzieci, cofni$- 
tych w rozwoju. Cena zł. 1. ** 
Prospekty i katalogi na żądanie. 
rA E m 


NBT RZE 


Kupon ulgowy 
upoważnia czytelnika „Expresu Za | 
glebia“ do korzystania z 20 proc, ra-R 
batu z cennika Wydawnictwa „HA- 
WU“ Warszawa, Królewska 25. — 


Do akt NrsKm' I. 2919/33. 


. e 
Obwieszczenie 

© SPRZEDAŻY NIERUCHOMOŚCI. 

! Komornik Sądu Grodzkiego w Dąbia- 
wie Górniczej I-go rewiru Stefan Alehi- 
mowiez, mający biuro w: tymże mieście 
przy ulicy I-go maja Nr. 28-a i tamże za. 
mieszkały — na zasadzie przep. art. 676 1 
679 k. p. c. obwieszcza, że w dniu 30 kwiet- 
nia 1936 roku o godzinie 10-ej, odbędzie 
się w Sądzie Grodzkim “v Dąbrowie Gór- 
niczej, przy ulicy Kościuszki Nr. 31 sprze- 
daż z publicznej lictyacji w Il-gim termi- 
nie, nieruchomości hipotekowanej Nr. 26, 
części, należącej w równych niepodzielnych 
częściach, do dłużników S:anislawa - Eu- 
genjnsza i Eleonory z Ciesielskich małż, 
Gonera, położonej w Dąbrowie Górniczej 
przy uliey Ks. J. Poniatowskiego Nr 26, 
celem zaspokojenia należności Banku U- 
działowego Spółdzielczego Śp. z ogr. odp 
w”Dąbrowie Górniczej, 

Nieruchomość ma urządzoną księgę hi- 
poteczną, oznaczoną nr. hip. 26 w Dąbro - 
wie Górniczej, i przechowywaną w Wy- 
dziale Hipotecznym w Będzinie. 

Nieruchomość składa się z placu 0 po- 
wierzchni 6.5057 mtr. kw. i z budynków: 
1) domu mieszkalnego, parterowego. otyn- 
kowanego, o 3-ch ubikacjach, 2) przyle- 
ułego domu piętrowego z cegły o 6-ciu u- 
bikacjach mieszkalnych, 3) sześciu komó- 
rek z cegły, 4) fundamentu przyległego do 
budynku ad 2, z dwueh stron nakrytym 
deskami 

Cena wywołania przy licytacji wynosi 
5393 zł. 82 gr. (pięć tysięcy trzysta trzy- 
dzieści trzy złote 32 grosze). 

Oszacowanie nieruchomości wynosi 8000 
zł, (osiem tysięcy). Wadjum — 800 zł. 

Nieruchomość sprzedaną zostanie Ści- 
śle wg. protokułu opisu z dnia 30. 4. 85, 
znajdujacego się w aktach sprawy. 

Licytant przysteruiący do przetargu 
powinien złożyć wadjam w gotowiźnie 
albo w takich papierach warżoŚścio- 
wych bądź książeczkach wkladko- 
wych. instytucii. w których woro- u- 
mieszczać fundusze , małolotn'ch. -- Pa- 
pièry wartościowe przyjete beda w war: 
tości: 3/4 części ceny giełdowej. Przy li- 
eytacji będa zachowane ustawowe warun 
ki licytacyjne, o ile dodatkowem publ'ez- 
nem obwieszczeniem nie beda podane do 
wiedomoś»- warnnki odmienne. — Prawa 
osób trzecich nie bedą przeszkodą :lv ii- 
cyłacji i przysadzenia. własności NA Tz.c7 
nabywcy bez zastrzeżeń. jeżeli osolw te 
nrzed roznoczeciem  przefarem nie. złożą 
dowodu. ża wniosłv powńdztwo 9 zwoł- 
nienie nieruchomości «lub = jei części: cd 
eozekncii i że uzyskały mostanowienia 
właściwego Sadu. nakazniaco zawieszenie 
czzekucji. — W eiaen ostatnich dwóch ty- 
godni nrzed Movtacia wolno oglada nis: 
ruehamośa w dni powszednie od qodzivy 
fei do T8-oi. akta zaś nrzeeladać można 
na tow tygodnia nrzed Navłacią. w Sadzie 
Gratzkim w Na hrawia (iórminaai, 

Wamocnik SPORAN ATOFTTRTAYWTOJ, 


dów | 


PIEWET W S - 


o". EFEZIE "7 


łc 


KINO 
| ZAGŁĘŚIE 


Palace 


DZIŚ | 


KINO... |, 


EDENI. 


Budowa solidnego 
przedsiębiorstwa kupieckiego 


Chcesz mieć solidnie postawione przedsię- 
bierstwo? 

Stawiaj je od fundamentów 
Najpewniejszym fundamentem jest kilka 
większych ogłoszeń, po których kilka dro- - 

bnych następować może. 
W zimie podwaliną pomyślnej konjunktu- 
ry sezonowej są ogłoszenia 


w „EXPRESIE ZAGŁĘBIA”. 
WE PREZ i 
U esoly [acik 


POLITYK 
— Wiesz, Stefan kupił żonie na 
imieniny całe nrządzenie kuchenne z 
aluminjum. 
— Ale to spryciarz, teraz gdy żona 
czemś w niego rzuci, to nawet bestja 
nie poczuje. 
SATYSFAKCJA z: 
— Panie, pan nastąpił mojej żonie 
na nogę! Żądam satysfakcji! 
— Owszem drogi panie, tam pod 
ścianą siedzi mrja żona, może jej pan 
usiąść na kolanach. 


Drak- „Gxpres Zagłębia" Sosnowiac Teatralna 1, 


poe 
annans Najpiękriejszy film! Według słynnej powieści L. Douglasai f 


Bohaterka „Zaledwie wczoraj“ i „Bocznej ulicy“ 


m IRENA DUNNE 


wzrusza do łez w potężnym dramacie życiowym p. t. 


Za chwile szcześcia 


W glównej roli męskiej ROBERT TAYLOR 


MZTROZPBYŁI2NM 


Metropolitan 


ilm rewelacja! — Film natchnienie! — Film o muzyce i. miłości! 
Reżyserji genjalnego RYSZARDA BOLESŁAWSKIEGO. 


W roli gl.: LAWRENCE TIBBETT, najsłynniejszy parion świa- 
ta i najpiękniejsza kobieta Ameryki V NCE. 


Rekordowy nadprogram: Buster Keaton w najnowszej dwuaktowej | 
«omedji pt. „PRZYGODY REKRUTA" i Tygodniki P. A, T.-a. 


Początek I seansu o godz. 17.80, 


r . 


ha 
e 2 
> 


Zadowolenie słucha- 
cza io najlepszy in= 
ieres elektrowni. 


APT KOTA EZ 


DZIŚ WIELKA PREMJERA ! 
Jedyna, niezrównana ulubienica miljonów LILIANA HARVEY w 
najlepszej i największej swei kreacji w filmie p. % 


ZAPROSZENIE DO WALCA 


Przebojowe melodje! Wspaniała wystawa! Rozmach realizacji I] 


Muzyka oparta na nieśmiertelnych motywach mistrza WEBERA !Ę 
a o. PE CY ZWT TEK." Z X OWE E SE E S 


anea 
NADPROGRAM: Tygodnik Paramountu (wkroczenie wojsk nie- 
mieckich do Nadrenji). | 


| zaniedioononaninń 


DZIŚ | 


RGINIA BO: 


DROBNE OGŁOSZENIA 


POSADY I PRACE 
DERAS I AETR ORAS REEDE ZA 


ZDOLNA ondulatorka - manieurzystka 0- 
raz pemocnik potrzebni. Sosnowiec, Aleja 
POSADA BIUROWA dla chłopca piśmien 
nego za pożyczkę 6% zł. krótką - Oferty 
sub, „Od zar 


Shyłen. dac EL ARDO 
r TRZEBNY pomocnik fryzejrski, Sosno- 
wiec Salon fryzjerski „Bristol“ Dekerta & 


POTRZEBNA zdolną modystka i uczen:ca 
od zaraz. Dąbrowa Górnicza, 3-go Maja 4. 


LOKALE 
DEREAT 


POKÓJ umeblowany dla jednej osoby 
Wiejska, 10. Nd aan CG 
DWIE suteryny do wynajęcia na warsztat 
lub sklad. Malachowskiego 6. 


KUPNO I SPRZEDAŻ 


WAPNO 


budowlane w brylach, pierwszego gatun- 
ku, tluste o dużej wydajności. Wapienni- 
ki „Brynica“ Czeladź, telefon %0. 
KUPE biurko używane w dobrym stanie 
Gminna Kasa Poż. Oszezędnościowa W 
Niwce. Zgłaszać: Zarząd Gminny w Niwcę 


ZARZĄD miejski w Czeladzi sprzeda W 
drodze leytacii mleczną krowę w piątek, 
dnia 27 marca br. o godz. 12 na placu ma- 


gistratu. _ APE 


SPRZEDAM rower męski, damski w do- 
prym stanie. Jasica, Piekarska nr. 6. __ 


SPRZEDAM urządzenie sklepowe w, do- 
trym stanie kontuary. sząfy, gablotki. z 
Wiadomość Dąbrowa, Konopnickiej -a. 


? 


RÓŻNE c 
| de scado > 
DYPLOMOWANA kosmetyczka Ewa 


Hamburgerowa „KALOTECHNIKA" Sg 


snowiec, Piłsudskiego 12, tel. 11-45. Aa 
Usu 


cjonalne leczenie i pielęgnacja cery. taki 


wanie wągrów, zmarszczek. Maseczki | 
samiczne, upiększające. Trwałe przyci€ 
nianie brwi i rzęs, systemem paryskim: 


Redaktar odp. Tadeusz Lipski | 


| 


